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8.025 kim. na szybowcu 


Niemcy wystąpiły z Ligi Narodów Pierwszy pociąg powietrzny 


Prezydent Rzeszy rozwiązał parlament 


Sytuacja polityczna na terenle 
genewskim doznała nadspodzie- 
wanego zwrotu. Rząd niemiecki 
gewezwał onegdaj do Berlina 
swego głównego delegata na Kon 
ferencję Rozbrojeniową, ambasa- 
dora Nadolnego. W wyniku na- 
rad zapadła w dniu wczorajszym 
w Berlinie sensacyjna decyzja. 

Rząd Rzeszy, widząc, że żadną 
miarą nie uzyska ustępstw i wzią 
wszy pod uwagę ostatnio ponie- 
sione porażki na terenie Ligi Na- 
rodów w związku ze Sprawą 
mniejszościową, postanowił wy- 
cołać się z Konferencji Rozbroje- 
niowej i równocześnie zgłosić 
swoje wystąpienie z Ligi Naro- 
dów. 


Jednocześnie podpisał wczoraj 
prezydent Rzeszy Hindenburg 
rozporządzenie o rozwiązaniu 
Reichstagu i zarządzeniu no- 


* wych wyborów na dzień 12 listo 


a. Również drogą głosowa- 
nia naród niemiecki ma wypowie 
dzieć się, czy zgadza się na do- 
tychczasową politykę Hitlera. W 
związku z wytworzoną sytuacją 
kanclerz Hitler wygłosił wczoraj 
wieczorem przez radjo wielką mo 
wę polityczną, w której uzasadnia 
ostatnie posunięcia rządu Rze- 


szy. 

Bosanięcte rządd niemieckiego wy- 
warto wielkie wrażenie w kołach poli 
p tic choć możsia było się spo- 

ewać, że Niemcy w obawie przed 
klęskami ma terenie międzynarodowy: 
wybłorą drogę ucieczki. Zapowiedział 
to zresztą kanclerz Hitler w swojej 
mowie, wygłoszonej w Reichstagu. 
Jak więc widać, Niemcy poszły dro 


| gim Liga Narodów nle podzie- 


stanowiska, więc jako najlep- 
szą drogę uznały 


jednak uzyskać jakiś kompromis i że | kreśiać, skoro wie się, jak wygiądają 
Niemcy ustąpią ze swoich pozycyj. Są | metody rządzenia w Niemczech. Zre- 
dzono, że rząd Rzeszy cofnie się przed | sztą znamy z historji, że plebiscyty 


oficjalnem odosobnieniem. Hitler wy- wypadają zawsze na korzyść dyktatu- 


brał jednak inną drogę, która pozwa- 
la mu na rozwinięcie silnej agitacji we 
wnątrz kraju. 

Znowu będzie głośno o „krzyw- 
dzie“, którą wyrządza się Niemcom, 
a Hitler przedstawiać będzie siebie, ja 
ko obrońcę honoru narodu niemiec- 


ry, choć w kilka dni, czy kilka młesię. 
cy później miała upaść. Dlaczego jest 
tak a nie inaczej jest już tajemnicą 
swoistych metod władz. 

Nowe wybory do Reichstapu odbę- 
dą się zapewnie w podobny sposób, 
jak wybory we Włoszech. Będzie tyl- 


kiego. Jeśli się zważy, że prasa nie- |ko jedna lista oczywiście partji hitle- 
miecka jest w żelaznych kleszczach ;rowskiej. Faktycznie i obecny Reich- 
cenzury i podlega ministerstwu propa | stag składa się z samych hitlerowców, 
gandy, a więc niema możliwości do- | gdyż wszystkie inne partje zostały roz 
wiedzenia się co się fakrycznie dzieje, | wiązane lub e, ale jest on zde- 
to nowy sukces Hitlera nie ulega naj- | kompletowany przez pozbawienie man 
mniejszej wątpliwości, datów socjalistów, komunistów i 
W jakich warunkach odbędzie się | członków innych stronnictw. Hitlerow 
plebiscyt, który ma dać rządowi votum |cy chcą mieć Reichstag złożony jedy- 
ufności. Tego nie trzeba specjalnie pod *nie z przedstawicieli swojej partii. 


wyjścia z Ligi Naro- | 


„r 


— zeznaje 


BERLIN (PAT) — Po jedno- 
dniowej przerwie rozprawa w 
procesie e podpalenie Reichsta- 
gu została wznowiona wczoraj 
przedpołudniem. 

Oskarżony Dymitrow jest nie- 
obecny. 

Prezydent Buenger zawiada- 
mla, że Świadkowie podczas 
wczorajszej wizji lokalnej nie 
mogli udowodnić, czy krytyczne- 
go wieczora na balkonie Reichs- 
tagu znajdowała się jedna osoba, 
czy też dwie. 

Następnie zeznają policjanci, 
którzy pierwsi wkroczyli do pło- 
nącego gmachu. 

W czasie rozprawy dochodzi 
znowu do przykrej sceny z van 
der Lubbem. Tłumacz podaje 


dów. 
Ogólnie spodziewano się, Że uda się 


OBWIESZCZENIE 


Podaję do publicznej wiadomości, iż zgodnie z roz- 
porządzeniem Ministra Skarbu z dnia 2 października 
1933 r. (Dz. U. R. P. Nr. 75 poz. 545) subskrybentom 
60/, Pożyczki Narodowej, którzy wpłacili w okresie 
subskrypcji *|, należności za subskrybowane obligacje 
tytułem pierwszej raty może być pozostała część należ- 
ności rozłożona na 10 równych rat miesięcznych, płat- 
nych co miesiąc najpóźniej 5 każdego miesiąca, po- 
cząwszy od 1 listopada 1933 r. 

Subskrybentom, spłacającym należność w 10 ra- 
tach nie przysługuje prawo do bonifikaty, przewidzianej 
w $ 5 rozporządzenia Ministra Skarbu z dnia 7 wrze- 
śnia 1933 r. (Dz. U. R. P. Nr. 67 poz. 507), zaś po 
uiszczeniu całej należności obligacje będą im wydane 
bez pierwszego kuponu, płatnego 1 lipca 1934 r. 

Subskrybent, pragnący spłacić pozostałą część 
należności w 10 ratach, nie składa o tem osobnego pi- 
seminego oświadczenia, lecz w terminie płatności II ra- 
ty, t. j. do 5 listopada 1933 r. wpłaca zamiast */, całej 
należności, połowę, t. j. */,, całej należności; temsamem 
uzyskuje automatycznie rozłożędie pozostałych jeszcze 
do zapłacenia */, należności w 10 ratach miesiecznych. 

Raty subskrypcyjne Pożyczki należy wpłacać w tej 
Placówce, w której była wpłacona pierwsza rata przy 
podpisaniu deklaracji. 

(—) Stefan Starzyński 
Komisarz Generalny Pożyczki Narodowej. 
Warszawa, dn. 12 października 1933 r. 


| 


inspektor gmachu 


mu chusteczkę, Lubbe wcale na 
to nie reaguje. Gdy tłumacz chce 
mu wytrzeć nas, oskarżonemu 
głowa bezwładnie opada między 
kolana i w tej pozycji trwa aż do 
końca rozprawy. 

Po przerwie sąd przystępuje 
do przesłuchiwania odźwiernego 
Reichstagu, Wendta. Według zez 
nań świadka, Torgler wyszedł z 
Reichstagu dopiero na 20 minut 
przed 9-tą, podczas gdy oskarżo- 
ny Torgler twierdzi, że już o go- 
dzinie 8,35 był koło dworca ko- 


lejowego. 

Zkolei zeznaje inspektor 
Reichstagu, Scarnowitz, współ- 
pracownik administracji tego 


gmachu. Świadek opisuje wi- 
dok, jaki przedstawiała sala po- 
siedzeń i kuluary po wybuchu po 


MOSKWA. (PAT.) Dwuoso- 
bowy szybowiec sowiecki pobił 
rekord światowy lotu za samo- 
lotem, przebywając okrężną dro 
zę z Krymu do Moskwy przez 
Odessę, Charków, Rostow, Sa- 
ratów, Samarę, Kazań — łącz- 
nie 5.025 kim., w ciągu 34 go- 
dzin w nadzwyczaj niesprzyja- 
jących warunkach atmosferycz 
nych. 


Lot odbył Się w 10-ciu eta- 
pach, Samolot pilotowali lotni- 
cy Fedosiejew i Daniłowcew. 
Szybowcem kierował lotnik Ko- 
szyc, mając jako pasażera inż. 
Zesina. 

Lot przedsięwzięty był w ce- 


ter Lubie obojętnie podpala? Reichstag“ 


parlamentu 


żaru. W jednym z korytarzy świa 
dek znalazi podnodnię, wetknię- 
t4 w fotel kłubawy. W korytarzu 
natknął się ną van der Lubbego, 
do którego krzyknął: „Ręce do 
górył" Idący za nim policjant za 
pytał: — Kto to jest?, —— na co 
świadek krzyknął mu: — Aresz- 
tówać podpalacza, —— poczem 
rzucił się na van der Lubbe- 
go Í uderzywszy go w bok, za- 
wółał: —  Poco$ to zrobił?. — 
Van der Lubbe mówił: — Pro- 
test, protest. — Van der Lubbe 
robit wrażenie człowieka, który 
nie wie, gdzie jest. Wyraz twa- 
rzy miał obojętny — zaznacza 
dalej śwładek. 

Po  żeznanłach Ścarnowitza 
rozprawa odroczona zostaje do 
soboty. 


łach eksperymentowania możli 
wości dołączenia szybowców 
do samolotów pasażerskich, to- 
warowych i pocztowych i utwo 
rzenia w ten sposób w lotnic- 
twie komunikacyjnem t. zw. po 
ciągów powietrznych. 

W najbliższym czasie sowiec 
ka awjacja cywilna otrzyma 2 
wielkie szybowce celem zużycia 
ich w lotnictwie komunikacyj- 
nem, a także otwarta ma bvć “v 
Z.S.R.R. specjalna fabrvka szy 
bowców pasażerskich i toware 
wych. 


Sowiety 


wyrzucają Niemców 


BERLIN. (P.A.T.). Według o- 
trzymanych tu wiadomości, wszy 
scy inżynierowie niemieccy, za- 
trudnieni przez rząd sowiecki, o- 
trzymać mieli rozkaz natychmia- 
stowego opuszczenia Rosjł, Zastą 
pieni oni będą przez inżynierów 
francuskich. 


Trzech morderców 
stanie 
przed sądem doraźnym 


Decyzją prokuratora kieleckiego Są 
du Okręgowego stawieni będą przed 
sąd doraźny trzej mieszkańcy wsi Je- 
żówka pod Miechowem, bracia Makuw 
scy i Sojdak. 

Schwytano ich wczoraj nasklitek ro 
zesłania listów gończych w związku 
ze śmiertelnem zranieniem nożami 
mieszkańca tejże wsi Błaszczykiewi- 
cza w czasie napadu rabunkowego, 


GIEŁDA 


Dolar — 6.10, rubel złoty -= 461. 
(, Tendencją niejednolita, mocniejsza dla 
| dewiz na Londyn i Nowy Jork. 
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Kartel drożdżowy tuczy sie na wyzysku 


Po kartelu cementowym, przychodzi kolej na kartel drożdżowy 


Związek Właścicieli Drożdżo- 


szurkę p. t.: „Drożdże — niezbęd 
ny środek odżywczy”, w której 
wykazuje, że drożdże jedynie mo 
gą przeciwdziałać połowie cho- 
rób, nękających biedną ludzkość. 
że drożdże są środkiem odżywczym 
o tem wiemy wszyscy, ale wiemy ró: 
wnież iż odzywka ta jest zbyt droga 
dla przeciętnego konsumenta. 
Przemysł drożdżowy jest skartelizo 
wany w Zrzeszeniu Producentów Dróż 
dży, które zkolel obejmuje 14 istnie- 
R dotychczas w Połsce fabryk. 

o czasu powstania kartelu kig. 
drożdży na rynku można było kupić za 
1 zł. 80 gr. 

Fabryki dając towar za tę cenę nie 
upadały, a jeszcze osiągały dość po- 
ważne zarobki, zważywszy, że koszt 


handlu detalicznym kosztuje... 
5 złotych. 

Dochody kartelu wzrosły w a- 
merykański sposób. 

/ elągu czterech łat t- zn. do 
1929 r. produkcji karte! czystego 
dochodu osłągnął 80.000.000 zł. 
w gotówce. 


becnie sumę tę należy pod- 
wojić.. 

Każda inicje! prywatna byki w 
zaródku paraliżowana przez kartel 

emi godztwemi | mniej godzi 
wemi środkami. 

Kartbi posiada olbrzymie środki ma 
terjalne, przy pomocy których zdołał 
skorpa szereg drobnych urzęd- 
ników jowych, y stale infor- 
mówali kartel © przesyłkach drożdży 
ewentualnie wstrzymywali transporty 


prońvkcji wynosi kiłkadziesiąt groszy. |! towar ułega! zepśuciu. 


W roku 1925-ym stworzono 
| kartel, który miał rzekomo uzdro 
, wić stosunki, panujące w tej dzie 
| azinie przemysłu. 
| „Uzdrowięėnie“ 
, wybitnej zwyżki cen, "beze oa 
na 3 zł 80 gr. a nas 
20 gr., obecnie kig. drożdży w 


wni wydał w 1926 r. maleńką bro 


roznocz'tó od 


| wienia w tej gałęci przemytu, 


Dewiża kartelu był i jest naj- 
większy zysk, najmniejsza płaca 
robotnicza I minimalna produk- 
cja. f 

Dziecko nawet przyzna, że poli 
tyka taka mie prowadzi do tak 


sonie 4 zh jszumnie reklamowanego uzdro- 


jedynie do napchania kieszeni pa 
ru ludziom, tworzącym  zorząd 
kartelu. 

Nadmienić należy, łż drożdże spro- 
wadzone z Czechosłowacji kalkułowa 
ły się na naszym rynku (po opłaceniu 
wszystkich kosztów) po 1 zł. 60 gr. ze 
kilogram, naturalnie bez straty ekspor 
tu czeskiego. 

Tajna uchwała kortelu, ażeby Mini- 
sterstwo Skarbu wniosło na posiedze- 
nie Komitetu Ekonomicznego przy Re 
dzie Ministarów projekt o niewydawa 
niu pozwoleń na otwarcie nowych 
drożdżowni -—— przeszła, a projekt zw- 
stał szybko i sprawnie zrealizowany. 

Nie od rzeczy będzie nadmienić, że 
41 proc. kapitału w tej gałęzi przemy» 
słu posiadają Niemcy i część olbrzy* 
mich sum wpływa do kas nam wro- 

l gich. 


Co do składu personalnego kar 
‘telu i dziłalności poszczegól „po 
tentatów“ powrócimy jeszcze spo 
dziewając się że nasze rewelacje 
ujawnione zostaną jednocześnie 
z energiczną akcją Pana Ministra 
Przemysłu i Handlu, który okazał 
już silną rękę jeżeli chodziło © 
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Historie odepchniętej miłości, 
młodej żydówki do urzędnika 
pocztowego w Błoniu, chrześci- 
janina, rozpatrywał wczoraj 
Sad Okręgowy. s 

Sensacyjny proces 25-letniej 
Estery Hirschównej, która w ro 
ku ubiegłym zastrzeliła narze- 
czonego swego Stanisława Gór- 
skiego, zgromadził na sali sądo 
wej tłumy publiczności, przewa- 
żnie młodzieży, chrześcijan i ży 
dówki. Dramatyczne przecięcie 


kulami związku Górskiego z' 
Hirschówną, było na ustach 
wszystkich. 


Sprawa jest niezwykła i za- 
trąca o odwieczne zagadnienie 
różnicy wyznań pary kochan- 
ków, którzy w pierwszein unie- 
sieniu miłosnem nie dostrzega- 
ią dzielącej przegrody rasowej 
i religijnej, a cofają sie don'ero 
gdy jest za późno... 

Estera Hirschówna była jesz- 
cze dzieckiem gdy poznała (iór 
skiego., Miała wtcdv 13 iat, a 
6n — 16. Wspólnie soęczali 0- 
kres młodości. a później los po- 
łączył ich wezłem miłości. Gór- 
ski podobał się iei. jako przy- 
stojny blondyn, zaczeła go więc 
uważać za narzeczonego, li- 

| cząc, że w przvszłości odbedzie 
sie ich ślub. 

Łączyły ich bliskie stosunki, 
które ukrywała przed swymi 
rodzicami, byli to bowiem cha- 


sydzi o zastarzałych pojęciach i 


I nigdyby nie zezwolili, aby ich 
córka wyszła zamąż za człowie 
ka innego wyznania, 

Ale starzy Hirschowie dowie 
dzieli się wreszcie o tajemnicy 
obojga młodych. Odtąd zaczę- 
ły się dni udręki dziewczyny, 
gdyż rodzice zaczęli ją prześla 
dować, bili i maltretawali. żą- 


v o 
Pijany w 
Nie trzeta 
(S. F.) P. Michał Szczęsny 


Tragiczne dzieje miłości 


zakończyły kule rewolwerowe 


dając kategorycznie. aby zerwa: 
ła z chrześcijaninem. 

Posłuszna nakazowi serca; 
Hirschówna nie Chciała jednak; 
zgodzić sie na żądanie rodzi- 
ców. Wolała znosić upokorze- 
nia i przykrości. niż wyrzec się 
swego narzeczonego. Stan taki 
trwał dość długo i te ciągłe szy- 
kany i nieprzyjemności, wyry+ 
łv w charakterach kochanków 
ztnelnie inne dażenia. 

Podczas. zdv Hirschówna nie 
rozstawała sie z myślą o poślu- 
bieniu Górskiego i decydowała 
sie nawet na taki krok, jak przy 
jęcie chrztu, to on pod wpły- 
wem licznych przykrości, o- 
stveł w swych zapałach i pod» 
do? sie rezygnacji. 

Zaczął więc unikać fel i sta- 
ra! się odstumać z mivśŚla. że czas 
wnivnie na zmiane postanowień 
Hirschówny. co do orzyrzeczo» 
nero małżeństwa. Dziewczyna 
iadnak nie chciała wwrzec się 
swych praw. dowodziła. że nie 
przestanie kochać Górskiego i 
nie zgodzi sie na zerwanie. 

Podczas decyduląceso spot- 
kania. Górski zażadał zwrotu 
swych fotografii. Poszła. lecz 
zamiast fotografii zahrała re- 


—— a Mow | 


Niez 


Wczorai sąd rozpatrywał nie 
zwykły proces maiżonków Ur- 
bańskich. oskarżonych o nakła- 
nianie młodych dziewcząt do u- 
prawiania nierządu i czerpanie 
stąd zysków, 

Akt oskarżenia podaje. że. Ja- 
[nina Urbańska 
| Kielcach agitacie wśród swych 


"|. 0 S z TT O 


tramwaju 
sę wtrącać 


"+= Liczysz? Na co łobuzie li- 


wykły. 


zbrodniczej pary małżeńskiej 


prowadziła: w” 


jechał tramwajem w zdecydo- czysz? Że sie zdrzemne, a ty 
wanie nietrzeźwym stanie. Gdy !mnie buty zdejmiesz?.. Ja ci zę 
konduktor zwrócił się do niego: |by policze!ł W“ kreminale zgni- 


„Proszę za bilet", p. Michał wy 
lał z kieszeni 50 groszy, ode- 
brał bilet, popatrzał na otrzyma 
ną resztę i oświadczył. 

— Źle mnie pan reszty wy- 
dałeś... 

Konduktor zaniepokoił się i 
sprawdził jeszcze raz. 

— Jakto źle? Dałem 25 gro- 
szy. 
— A ja mówie, że źle. 

Konduktor wzruszył ramiona 
mi i wyszedł na pomost. 

— Dlaczego źle? — zwrócił 
się do p. Michała siedzący obok 
p. Mojżesz Zysfeld. — Pan dał 
50 i dostał 25, 

— Źle! — upierał się p. S. 

— Panu sie zdaje, z powodu 
pan jest trunkowy.,, 

Owszem — zgodafł się p. 
S. — trunkowy jestem. ale sie 
skrzywdzjć nie dam... Granda! 

— Gdzie granda? 50 mniej 
25 to jest 25. 

— Jak pan mówisz? Mniej 25? 
A dlaczego mniej, kiedy powin- 
no być więcej. Nie poto nracuie, 


Żebym miał mniej, Ciężko pra- | as=s=me 


cuje... 

ii Ale ja móv/: o tej reszcie. 
Z pięćdziesięciu jak zdejme 25. 
0 


Pan Michał popatrzał nieprzy 
tomnie na swego sasiada. 

= Zdejme?!. Komu draniu 
zdejmiesz? Mnie? Bo trynknię- 
ty jestem, to myślisz. że sie 
dam okraść, Ja ci złodzieju dam 
zdiąć!.. 

— Co pan? — zerwał się 


erażony D. 4 isfel] . KE 
foi i ysłiejg. — Ja kj 


mz ea a oam 


| jesz! 

| p. Michał złapał pana Z. za 
rękaw. i zaczął nim trząść wście 

łe, 

Wynikła awantura. zatrzyma 
no tramwaj, zjawił się policjant. 

Zorjentowawszy się 0 co cho- 
dzi poprosił pijanego pasaże- 
ra o opuszczenie wagonu. Ale 
p. Michał nie chciał. 

— Z jakiei racji mam wy- 
siąść? Bilet mam... Kwartalny... 
Prosze. 

I rzeczywiście okazał kwar- 
talnych bilet. 

— Uj! Idjota! — złapał się 
za głowe p. Zysfeld. — Poco 
pan wykupił jeszcze bilet za 25 
groszy? 

— Ja?.. Kupiłem?.. Kondu- 
ktor mnie sprzedał... Nie gran- 
da... I Jeszcze mnie okraść chcą.. 

„Pomimo posiadania dwóch 
biletów p. Sz. musiał opuścić 
tramwaj, a w następstwie za 
zakłócenie spokoju publicznego 
zapłacić 10 zł. grzywny. 


FABRYKA CHEMICZNO - FARMACEUTYCZNA 
Dr. A. WANDER S. A. Kraków 


przeprowadza w czasie od 15 października 
do 1 grudnia b. r. akcję propagandową 


OVOMALTINE 


celem zapoznania ogółu z tą jedyną pełnowartościową 
odżywką witaminową. W tym okresie będzie 
można we wszystkich aptekach i drogerjach nabyć 


REKLAMOWĄ PuszkĘ QVOMAŁTINE ZA 1.20 zt. 
A WZMACNIA ORGANIZM | NERWY! . 


OVOMALTYN 


| , Brat główne wygrane: 
wolwer swego zmarłego brata, 
który PR e w gro- 1.000.000 Złotych na "2 4 129.512 
dzie. 315.000 w w 137.220 
Ostitnia  rozmówa obojga 300.000 > w» „ 153.189 
miała przebieg następujący: 150.000 „ s”. 26:082 
= Ożenisz się ze mną, czy 20 Á ET w me 
nie 00.000 „ AE l 
— Nie. 100.000 „  » „ 137.067 
— W takim razie będę strze- 100.000 ,„ | dkówoijć 102 
A wybieraj, do siebie, czy do Ee s TRS pi 
ciebie. i r sR ” 
— Strzelaj raczej do siebie, 75.000 ,„ n a PSA 
Podniosła rewolwer. dał się 75.000 „ M « 78381 
słyszeć szczęk cyngla i huknę- 75000  ,, w „ 83.058 
ły, jeden po drugim, strzały. 60.000 — ,  » Od 
Lufa rewolweru, nie była jed- 60.000 ,„ disą ŚŚ 
nak „skierowana ku dziewczy- 50.000 „ w wm 57.349 
nie.: jak- sobie życzył tego Gór- 50.000 „ » „ 60.430 
ski, a w jego serce. 50.000 ,„ E ia 
Padł zabity na miejscu. 50.000 „ w c 
Fstera Hirsch pobiegła ze pe a « Uw tył s 
a m m 335 u 


Śmiercionośną bronią da policji 
i oddała.się w jej rece. Areszto- 
wano ją. Odpowiada przed są- 
lem z więzienia. Oskarżał pro- 
kurator Missuna, a bronił adwo 
kat Skoczyński. 

Estera Hirschówna o gehen- 
nie swojej zeznawała nrzed są- 
tem zanoszac sie od nłaczu i 
ponadając w omdlenie. Sąd mu- 
iSi zarządzić przerwe 1 cucić 
GLI kroplami walerjanowemi. 


Pet a An 


proces 


i koleżanek szkolnych. namawia- 
iac ie dg puszczenia się na lek- 
ki chleb. Namówiła w ten spo- 
sób dwie nieletnie dziewczyny. 
Za pieniądze zdobyte ze sprze- 
dawania własnego ciała, przy- 
jechały do Warszawy i stanęły 
w -hote!u. Tutaj Urbańska roz- 
winęła działanie na szerszą 
skale. sprowadzając do hotelu 
gości. Sama też oddawała się i 
pilnowała, aby robiły to samo i 
kóleżanki. Zabierała in przy- 
jtem wszystkie zarobki, co do- 
prowadziło wreszcie do ujaw- 
nienia ohydnej afery. Policja po 
ciągnęła do odpowiedzialności | E 
męża Urbańskiej; Ignacego, któ 
ry mieszkał razem. Twierdzi 
on, że nie wiedział o upadku 
żony, która znów raz go broni, 
a raz oskarża o zitszanie do 
nierządu. —. 

Sąd skazał Urbańską na 1 1 
i więzienia a jej męża|- ‘Drodzy Pacanowianie! Nie mo 

u ja wina, że Pacanów ma opinię 
Proces o sławne rękopisy |miasta w którym kozy kują. Ja 

Sąd Apelacyjny rozpatrywał |mu takiej opinji nie wyrobiłem. 
wczoraj proces o zniesławienie | POniższe anegdoty z historji tego 
znanego poety, p. Zenona Prze |grOdu, które mi pewien prapra- 
smyckiego, byłego ministra kul- | Wnuk radcy miejskiego opowie- 
tury i sztuki, któremu postawio | dział przytaczam jedynie z o- 
no zarzuty przywłaszczenia rę | oyiazku kronikarskiego. | 
kopisów « nieżyjących pisarzy. | „Może sto lat temu, a może 
Hoene -- Wrońskiego i ŻErom. | EC Pacanów miał odwiedzić 
skiego. Sąd skazał zato dzien- | PEWIST książę. , 
nikarza Horzelskiege na pół ro- | ~ Musimy go przywitać sal- 
ku, a literata Brauna na'3 mies. | Wa armatnią — uchwalili ojco- 
więzienia. wie miasta, 

Chociaż sprawa ješt: prywat- Ale ponieważ ani jednej arma 
na, to prokurator apelacyjny ty nie było, zebrano mieszkań- 
objął oskarżenie z urzędu, uwa- | CÓW i kazano im na dany znak 
żając, za konieczne obronę do- naśladować armatę i krzyczeć 
brej sławy głośnego poety. T (DRR 

Proces Przesmyckiego zostaj | „„” zygotowano wszystko, a raj 
odroczony, l cy miejscy poszli się wykapac 

Nagle gruchnęła wieść, że ksią- 
żę przyjechał. 

— Taki gość nie może na "as 
czekać — wrzasnął burmistrz i 
cała rada wybiegła zupełni: nago 
na przywitanie. 

— Wasza wysokość wyka- 
czy — zaczął (wzrus: ny Dux: 
nistrz — że z braku armaty... 
z braku armaty... 

Nagle komar ugiyzł go w 
vstydliwą cześć ciała, Burnustrz 
trzasnął go rexa. Ojcowie mia- 
sta, sadz”c, że to należy do ce- 
remonji, trzasnęli się z hukiem 
wma  ÓwWnież W 16 SAMO 


„NADZIEJA” najszczęśliwszą kolekturą 
W POLSCE! 


W ostatnich Loterjach padły na nasze losy następujące 


oraz cały szereg innych wygranych poniżej 50 0CO zł. na łączną sumę u 
Kudziestięciu miljonów złotych ; 

Kup los w „NADZIEI“ Warszawa, Marszałkowska 117 į 

— a wzbogacisz się! 
Ceny losów: '/, — ZŁ 10.— 1/, — Zł. 20.— "4 — Zł. 40.— , 
Ciągnienie już 19. b. m.! 

Ze względu na nadzwyczajne szczęście „NADZIEI“, oraz z powodu 
wypłacenia ostatnio głównej wygranej w kwocie Zł. 1.000.000 | 
jaka padła na los „Nadzieł”, popyt jest tak wielki, że wskazane B 
jest bezzwłoczne zaopatrzenie się w szczęśliwy los tej Kolektury, Ø% 
który jest bramą do szczęścia ! bogactwa! 


Nr. 290, 


— Aha! — roześmiał się ksią 
żę. — Więc to ma zastąpić ar- 
matę. 

— O nie! — wyjaśnił bur- 
mistrz. — Tak przedniego gos- 
cia nie wita się tyłkiem. Arma- 
ta zaraz będzie. 

Podniósł rękę, a ustawieni mie 
szkańcy wrzasnęli hurem: „Bum, 


bum". 
$ 


Jedyny w Pacanowie krawiec 
za jakąś zbrodnię został skaza- 
ny na śmierć. 

— Co robić? — głowili sie 0t- 
cowie miasta. — Jeżeli go powie 
simy, kto nam uszyje ubranie? 

Nagle jeden z radców zerwał 
się. 

— Panowie! Mamy jednego 
krawca, ale dwóch szewców. Za 
miast krawca powiesimy szewca. 

I powiesili niewinnego szew- 
ca, bo szewców było dwóch. 

Kiedy na skutek nieurodzaju, 
zabrakło w Pacanowie chleba, ze 
brała się rada, żeby zaradzić kię 
sce głodu. 

— Nic łatwiejszego — oświad 
czył burmistrz, 

— Musimy wybudować dużo 
ów Ba gdzie jest młyn tam 
jest mąka, a gdzie jest mąka tani 
jest chleb. £ i akale 

I wybudowali 30 młynów. 

Gdy umarł Mickiewicz rajcy 
miejscy postanowili na znak ża- 
łoby zamknąć nazajutrz sklenv. 
Ale jeden z radców odezwai się: 

— Panowie! Niewiadomo, czy 
Mickiewicz zamknąłby sklep, gdy 
byśmy umarli. 

I nazajutrz wszystkie skl'py 
były otwarte. 

Pewnego razu rada postanowi 
ła uczcić zasłużonego burmistrza 
i ofiarować mu beczkę wina. Każ 
dy z bogatszych obywateli brzy.» 
niósł butelkę wina i wlał ja de 
beczki. i 


Gdy uradowany burmistrz 0- 
tworzył beczkę, stwierdził, że by 
ła tam czysta woda. Każdy ro- 
wiem myślał sobie, że jedna bu- 
telka wody na beczkę wina nie 
zaszkodzi i nikt nie zanważy. 
Ale ponieważ wszyscy myśleli 
tak samo, w beczce była tylko 
woda. 

Napoleon Sądek. 


P"EEEFECTR" YTY ZOZCTE TĄ 
Przy cierpieriach nerek, chorobach 
moczowych, rocherza moczowego Í 
doinego odcinka kiszek naturalna wo- 
da gorzka Franciszka - Józeia łagodzi 
i usuwa szybko gwałtowne  boleśd 
przy wypróżnianiu. Zal, przez lek. 


ŚMIECH | HUMOR DLA WSZYSTKICH 


nana L £ HA 1 0 GR. 


Dowcipy — Żarty — Karykatury — 
Anegdoty — Facecje — Satyry — Ku- 
plety — Dykteryiki — Kalambury — 
Humoreski — Fraszki — Groteski — 
Nowele — Figle — Parodje — Opo- 
wiadania — Plotki — Monologi — 
Piosenki. 


Stali współpracownicy 


ANTONI WYPARZANY 
najdowcipniejszy bywalec 
15 knajpwarszawskich. 


LEON CYNAMON 
zawodowy pasażer Ill-ej 
klasy, oraz kawalarz |-ej 
klasy. 


MICHAŁ GOŁĄBEK 


naczelny frajer m. st. 
Warszawy. 


HANNA BR-SKA 
urocza kobieta i poetka 
w Jednej osobie. 


STEFCIA, dziewczę z Pragi. 
PIPMAN, filozof. 


S. O. S., plotkarz It. d. i t. d. 


STAŁE DZIAŁY: 
WER > | + ym AO 


BLAGIER WARSZAWSKI: Pieklelny kurjerek 
informacyjny. Stały dodatek do Wesołych 
Wiadomości. 


WESOŁY CZYTELNIK: Wolna I swawolna 
trybuna Czytelników — humorystów. 

Kolce, historyjki w obrazkah, z Księgi dawnego 
humoru I Inne. 


Świć i Fokus 


kx SĘ 

W dzisiejszym numerze zjawia sie po raz 
pierwszy dr. Ewaryst Świć, mistrz wielkiej 
tajemnicy magicznej, który silną dłonią 
wprowadza Czytelników w świat nawy, 
porywający | niezwykły... 

Tajemnicze przygody doktora Świcia oraz jego 
wiernego towarzysza, Wojtka Fokusa, byłego 
magika zcyrku, Jak olśniewający film przewiną 
się przed oczami zdumionych Czytelników. 


CENA NUMERU WESOLYCH WIAZONO(II 10 GROSZY 
M a ZR 


$> żyj 
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OSTATNIE WIADOMOBCEI 


EEDE lyzki mieście | 


` pe. ©. 


Trzeba ratować , 


fundusze publiczne w Zyrardowie 


sta Dittricha 390.683 ruble; ką 
„pitał Kasy Przezarności 200.140 
rubli; kapitał w lokatach termi 
nowych urzędników 849,260 ru 
bli; takiż sam kapitał w loka- 
tach terminowych robotników 
744.547 rubli. Razem 2.950.491 
rubli, czyli około trzech miljo- 
nów rubli złotych, albo przesz- 
ło dwanaście mijonów złotych 
polskich! 

Już nieraz zwracaliśmy na 
to uwage, że te sumy nie były 
Bynajmniej ulokowane w jakich 
papierach wartości, ale tworzy 
ły część wartości fabryki, to 
znaczy w jej budowlach i w jej 
maszynach, nie mogły w żad- 
nym razie przepaść i ulec skut 
kom inflacji. Bo to nie była po 
życzka, ale część wartości fabry 
ki żyrardowskiej. 

Gdzie jest obecnie półmiljono 
wy (pół miljona rubli złotych!) 
fundusz ochronkowy? Gdzie 
jest Fundacja Karola Au- 
gusta Dittricha? Gdzie są kapi 
tały poskładane przez urzędni- 
ków i robotników fabrycznych 
w Kasie oszczędności Zakładów 
Żyrardowskich? Wkłady te spła 
cano nie jako pasywa, czyli ja 
ko część wartości fabryki żyrar 
dowskiej, ale jako pożyczke zde 
precjonowańną, przyczam nędza 
rzom, potrzebującym  koniecz- 
nie parę złotych, płacono za ru 
bla 56 groszy! „4 

Tutaj ingerencja władz pań- 
stwowych jest konięczna i nie- 
trudna. Sumy, które dawny za- 
rząd Zakładów Żyrardowskich 
prowadził w swoich 


Podczas akcji pożyczkowej w 
Żyrardowie niejeden z pośród 
najuboższych robotników żyrar 
dowskich wyraził żal, że niema 
obligacyj drobniejszych, niż 50 
złotowe, np. po 10 lub 5 złotych, 
aby w Pożyczce Narodowej 
mogli wziąć udział nałubożsi. 
Myśl piękna, obywatelska a za 
razem wysoce praktyczna. Kto 
wie, iak wielkie sumy byłyby 
wpłynęły do skarbu Państwa, 
gdyby obok obligacyj 50-złoto 
wych istniały były także 10-zło 
towe i 5-złotowel? 

le uwagi robotników żyrar- 
dowskich budziły wszakże jesz 
cze inne refleksje. Jeszcze nie 
tak dawno, robotnicy żyrardow 
cy. byliby mogli pożyczyć Pań 
stwu nie kilka czy kilkanaście ty 
sięcy złotych, jak obecnie, lecz 
parę miljonów. Zważmy, że 
przed wojną pasywa łabryki ży 
rardowskiej wykazywały takie 
np. pozycję: kapitał emerytal- 
ny 265,861 rubli; kapitał ochron 
kowy 500.000 rubli; kapitał 
członków Fundacji Karola Augu 


TESTERA WTA EIA 


ZE ŚWIATA PRACY 


Ruch zawodowy 


ARTYŚCI WIDOWISKOWI 

W bież. miesiacu upływa 10 lat od 
chwili zgłoszenia do rejestru Polskie- 
go Związku Artystów Widowisko- 
wych. 

Jak się dowiadujemy, Zarząd Związ 
ku, na czele którego stoi jeden z zało- 
życieli i długoletni prezes  „Polząwi- 
du“ p. Karol Trojanowski, nosi się z 
zamiarem urządzenia uroczystego ob- 


chodu X-lecia Związku. Z okazji tej |. księgach, 
wydany będzie specjalny numer „E- piko pasywa. a przedewszyst- 
cha Artystycznego” j album pamiąt-| kiem sumy fundacyi wieczy- 


kowy tej organizacji artystycztiej. ~ ` 


TRAMWAJARZE 
Czy będzie strajk tramwajarzy w * 
KW RWE O AZER Z społeczeństwa pol 
i ytan zwróciiemy Się skiego, aby zbogacić bezwzględ 
do zainteresowanych zwią?k '0- qe h 
fiówych. SOWANYCH związkow 4a i inegh. rekinów. obcego kapitału. 
_ Zarządy Związków stwierdzają, że! , RÓwnowartość 500 tysiecy ru 
żadna nowa obniżka nie może mieć ' bli złotych. będących podstawą 
miejsca, a jeit Byrékcg usiłowałaby „istnienia Ochrony fabrycznej, 
ją poor” zić, to spotka się ze zde musi się znaleźć i musi być 

cydowanym jednolitym | frontem 91 l é p! 9ye uzna 
wszystkich zorganizowanych pracaw= za własność społeczeństwa 
ników tramwajarskich. „W walce o |polskiego, a nie za własność o- 
nasz byt nie cofniemy się przed straj- | becnych właścicieli Żvrardo- 

kiem, ale przypuszczamy, że zarówno | wą Tak sa t Fi ETF 
Zarząd Miasta, jak i władze nadzor- K 5 samo jes A undacją 
cze nie dopuszczą w obecnej chwiłi da arola Augusta Dittricha. Ś. p. 
obniżek, „ktore przyniesłyby jedynie farol Dittrich, który niejedno- 
konieczność akcji że strony związ- | krotnie w >. 
ków, straty dla Zarządu Miasta i nie- dy Ż dów! się. że Zakła 
wygody dla ludności“ -- mówią czo- y £yrardowskie mogły były 
łowi działacze związków pracowni- nowstać tylko przy współpracy 
ków tramwajowych. goctiwa i takich właśnie 
robotników, jacy budowali Ży- 

s ROBOTNICY MIEJECY rardów, chciał uczcić tych robot 

rzez dziesięć uni tewał w Pozna- kó 

niu strajk robotników w miejskiej pa w przez stworzenie tego ro- 
dzaju fundacyj i dla tego sumy 
przez niego przeznaczone na od 
znaczenia dla długoletnich ro- 


stych „które stawały się już w 
chwili ich ustanowienia własno 
ścią spałeczną, nie powinny 


larni śmieci spowodowany zmniejsze- 
niem ilości godzin pracy. Wobec zde- 
cydowanego oporu robotników, ma- 
gistrat zaproponował, by robotnięy 
wysunęli listę ośmiu z pośród siebie, 
których magistrat zredukowałby, u- 
trzymując 8-miogodzinny czas pracy. 
Pomijając samą istotę zatargu o cżąg 
pracy, zwrócić należy uwagę na skan 
daliczny projekt Zarządu Miasta Poz- 
nanią, wysunięcią listy osób, które ma 
ją być pozbawione pracy. Tego ro- 
dzaju demoralizujące koncepcje, zro+ 
zumiąłę jeszcze u baronów  węglo- 
wych, lub innych rekinów przemysło- 
wych. są niedopuszczalne w instytu- 
cjach komunalnych. 


POCZTOWCY 

W dniach 22 i 23 b. m. w Bydgósz 
czy odbędzie się Kongres Związku Za- 
wodowego  Niższych Pracowników 
Poczt, Telegrafów i Telefonów Rz. P. 

Na zjazd przybędą do Bydgoszczy 
delegaci w liczbie ok. 200 osób z ca- 
łej Polski. Walny zjazd niższych pocz- 
towców poświęcony będzie sprawo- 
zdaniom Zarządu Głównego, oraz wy 
borom nowych władz. Ponadto zade- 
cydowaną ma być Sprawa przyśpiesze 
nia budowy lub kupna Domu Poczte 
towca w Warszawie. 

Zjazd Pocztowców zajmować się 
będzie również kwestjami zawodowe-|re wymagane jest zezwolenie, rozu- 
mi, jak sprawa nowej prz gniatyki służ | mieć należy nietylko całkowitą radjo- 
bowej, o możliwośc. 1  ureżuloWa= stację odbiorczą, składającą się z od- 
nia niezwykle ciężkich warunków, w jbiornika, anteny i uziemienia, lecz fó- 
jakich żyją pracownicy niźsi poczty i wyjeż każdy z tych trzech zasadni- 
telegrafu, [czych elementów tadjostacji, 


JESTRACJA URZĄDZENIA . 
READ JOODBIORNICZEGO EK. 


jąc w posiadanie jakiekotwiek u 
dzenie rądjoodhiorcze, powinien up 


ważnienie) urzędu pocztowego. 

Zezwolenie otrzymać można we 
właściwym urzędzie pocztówym, na 
podstawie przeprowadzonej tam reje 
stracji i po uiszczeniu należnych op- 
łat. Przy rejestracji urząd pocztowy po 
biera opiatą kancelaryjną w wysoko- 
ści 1 zł., oraz conajmniej jednomie- 
sięczną opłatę radjofoniczną, która wy 
nosi 3 zł. 

Do wydania zezwołenia właściwym 
jest ten urząd pocztowy, w którego 0- 
kręgu doręczeń radjostacja odbiorcza 
jest zainstalowana, względnie gdzie 
dany radjoabonent zastrzegł sobie, a- 
by mu były doręczane zarządżenia i 
rachunki rądjgigniczne. 

Pod urządzeniem radjowem, na któ 


AE ZY Z 


Kto zamierza nabyć, założyć lub ob'gez 


dnio uzyskać na to zezwolenie (upo*' 


botników powinny spełniać swo 
je zadantę i nadal. 
Powtarzamy z całym nacis- 
kiem, że sumy te nie powinny 
przepaść tembardziej, iż obecni 
właściciele Żyrardowa, którzy 
zagarnęli wspaniałe Zakłady nie 
mal darmo, ani grosza nie wło- 
żyli w ich odbudowę, lecz po- 
czekali przyczajeni, aż fabryka 
zostanie odbudowana, a poiem 
zgłosili się jako właściciele i wy 
kpili się ostatecznie jakąś po- 
kracznie śmieszną sumą. 
Żyrardowski obywatel - ro- 
botnik, który podczas akcji po- 
życzkowej okazał tyle zrozumie 
nia swoich obowiązków wohe: 
pafistwa I społeczeństwa ma pra 
wo do tego, co jest jego bez- 
sprzeczną własnością. I w od- 
zyskaniu tej własności powinny 
mu dopomóc władze państwo- 
we. Te myśli nasuwają się nam 
właśnie w związku z akcją po 
życzkową. Ileż milionów mogli 
oddać. Państwu robotnicy żyrar 
dowscy z własnej, ciężko zapra 
cowanej krwawicy. gdyby te 
miljony nie były wpłynęły do 
bezdennej kieszeni nienasyco- 
nych obcych wyzyskiwaczy! 
Czy te fundacje tak wielkie i 
tak bezsprzecznie własność spo 
łeczeństwa polskiego tworzące. 
mają pozostać w kieszeni ob- 
cych wyzyskiwać na zawsze? 
Na to pytanie społeczeństwo 
polskie musi dać i im i sobie od- 
powiedź, iakiej domaga sie ele 
mentarna sprawiedliwość, 


Odpowiedź tę winien otrzy- 
mać przedewszyvstkiem żyrar- 
dowski obywatel - robotnik, któ 
ry przy każdej sposóbności n- 
jawnia swoje nieocenione warto 
ści moralne i społeczne. 


Ld 
Otyli 
e e r . 
żyją Krócej.. 
lch serca, obłożone watą tłuszczu, 
pracują z wysiłkiem, wyczerpują się 
i odmawiają posłuszeństwa wcześniej. 
Otyłość spowodowana jest złą prze 
mianą materji oraz zaburzeniem czyń 
ności gruczolów dokrewnyci. 
Tylko zioła Magistra Wolskiego 
„Degrosa* zawierają jod organiczny 
w postaci rośliny morskiej Yahanga, 
który wprowadzony do organizmu, 
pobudza gruczoł tarczowy do należy- 
tej pracy, powodując szybkie spalanie 
nadiniernego tłuszczu. Są one skutecz 
nym środkiem przeciwko otyłości Í 
nie wymagają specjalnej djety. 
ZIOŁA ze znak. ochr. „DEGROSA* 
Do nabycia w aptekach, droger- 
jach, składach aptecznych lub w wy» 
twórni: Magister Wolski, Warszawa, 
Złota 14. 
Objaśniające 
bezpłatnie. 
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informator radlowy 


1Obowiązkowi uzyskania zezwolenia 

poega Każde urządzenie radjnodhior 

„baz waedu na to, czy jest zakła- 
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Przy zakupie radjosprzętu należy w 
firmie radjowej okazać posiadane ze- 
zwolenie i żądac odnotowania w mem 
zakupionych części urządzenia radjo- 
odbiorczego. 


WSPÓŁDZIAŁANIE FIRM 
Niektóre firmy sadjowe w, Warsza- 
wie, Łodzi, Krakowie, Lwowie 1 Kato- 
wicach, w wypadkach, gdy nabywca 
radjosprzętu nie posiada jeszcze Zez- 
wolenia, ułatwiają przeprowadzenie 
rejestracji w ten sposob, że nabywca 
podpisuje wdupowiednią deklarację 
(zgłoszenie v upoważnienie), mocą któ 
rej zobowiązuje się dopełnic w Wrzę- 
dzie pocztowym iormainusci uzyska- 
nia zezwolenia. Deklarację tę irma 
przesyła do właściwego urzędu pócz= 
towego, który na tej podstawie Wy- 
stawia zezwolenie i doręcza je nabyw 
cy radjosprzętu. Podpisujący deklara- 
cję obowiązany jest zezwolenie te 

przyjąć i uiścić należne opłaty, 


Na wzburzonej pościeli leży bezwładnie piękna dziew- 
czyma. biała, delikatna ręka zwisa ku ziemi. jasne pukle pu- 
azystych włosów jak zloto rozsypane na poduszce. Dziewczęce 
piersi falują w szybkim, nierównym oddechu. Od dług ch rzęs 
padają cienie na twarzyszkę tak piękną, jaką zobaczyć można 
tylko chyba we Śnie, lub na najpiękniejszych obrazach. 

To Ie-letnia Lusia jusiew:czówna, córka ziemianina - kre- 
sowiaka, właściciela Opatowie, narzeczona jego sąsiada, Piotra 
Morenia. 

Do jej bezwładnego nagiego ram enia pochyla się żądny 
pocałunków mężczyzna, 

Wkradł się podstępnie do jej dziewiczej sypialni. Nie mo- 
gac uzyskać jej wzajemności uciekł się do potwornej zbrodni. 
Uśpił ją i... zniewolił. Tym bezecnym zbrodniarzem byl Kazi- 
mierz hr. Kotwicz - Morecki, bogacz, utracjusz i uwodziciel, 
zaręczony z Heleną lirabianką Mohueką, choc ta sercem nale- 
kata do młodego doktora, syna miynarza, jerzego KRomockięgo. 

Ale hr. Kotwicz był obojętny na wszystko, co-nie tyczy- 
ło Lusi, W zbrodni dopumógł mu jego gajowy, Felek. 

Kiedy sę ocknęła, uprzytomuma sobie, jakie: potwornei 
gbrodni padła ofiarą! 

Poprzysięgia zeinstę, łajdakowi! Nie mogła jednak pozo- 
stać w domu. Wiedziała, że hańba jej nie da się ukryć, wola- 
ła więc uciec. Tak też uczyniła. 

Po przyjeździe do Warszawy Lusia i Jerzy byli świadka- 
mi šiubu Kotwicza z Heienką, 

Ślub ten wywołał dużo zawiści. Zwłaszcza u Ignacego 
kr. Moreckiego, krewmaka i przyjaciela Kotwicza, a w grunc e 
rzeczy bardzo zawistnego i nieżyczłiwego mu oraz u b. kochan- 
ki Kotwicza — Soni, osoby, wielce podejrzanego pochodzen a. 
Ci dwoje sprzymierzyli się przeciw Kotwiczowi. 

Tymczasem Lusi urodziło się dziecko. Gdy tylko mogła 
wię podnieść, postarała się o pracę. Narazie dziek. poparciu De- 
reńskiego otrzymała zastępstwo kasjerki restauracji w Bristo- 
łu. Odwiedził ją i dowiedział się, że zarabia bardzo niewiele. 

Zaofiarował jej swoje usługi w r ażie, gdyby jej czego 
%yło potrzeba. 

Tymczasem Kotwicz już dowiedział się, gdzie Lusia pra- 
cuje. Zapragnął wszakże dowiedzieć się jeszcze pewnych 
szczegółów, posłał więc ignacego, aby wybadał przyjaciółkę 
Lusi — Geńkę. s 


Zapytał: 

—- Szedłem za tobą i widziałem, że wchodziłaś tu 
g pewną panienką. Kto to jest? 

— Znajoma. Mieszka też w tym domu. 

« = Przyjaźnicie się? 

— Owszem. 

=- Oddawna? 

»— Od paru miesięcy... 

== Jeszcze wypiękniała od czasu przyjazdu do 
Warszawy. 

— (o? Znałeś ją dawniej? -— zapytała Geńka 
zdumiona. 

— Jest z moich stron. 

— Chyba, że tak... — odparła Geńka uspokojona. 

Ignacy namyślał się przez chwilę, poczerh rzekł ta- 
jemniczo: 

— W związku z nią... byłby pewien interesik do 
ubicia. Nawet grubszy interes. Możnaby świetnie za- 
robić... 

— Niby kto? 

— Ty.. gdybyś zechciała... 

— Co to za bujanie jakieś znowu? Bo nic mie ro- 
zumiem... 

— Wcale nie trzeba tu wiele rozumieć. Narazie 
przynajmniej. Wytłumaczę ci... w swoim czasie... może 
już wkrótce... Czy... twoja przyjaciółka ci ufa? 

— Dosyć... 

— Jest podobno kasjerką w Bristoli? 

m Była do dziś. Teraz już straciła tę posadę. 

= Co teraz będzie robiła? 

— Co się da... Jak każda... 

=- Z pewnością bardzo potrzebuje pieniędzy... 
zwłaszcza, że ma dziecko... 

= Ho, ho... widzę, że wszystko wiesz... 

— Prawie. Gdzie jest dziecko? 

— Na garnuszku. 

— Dobrze... Posłuchaj, Geniu.. Muszę z tobą po- 
gadać poważnie... I to zaraz. 


Cen | m—| mm | mma | aham | | mm «amo 


Ignacy hrabia Morecki był pierwszym kochankiem 
Geńki Rydwianki. Pierwszym — i jedynym. Przez 
chwilę może nawet go kochała... Zato potem tak wy- 
trzeźwiała, że unia. ..,-c„yzn, iak ognia... 

Gdy ignacy ujrzał Geńkę z Lusią, pomyślał sobie 
matychmiast, jakie korzyści mógłby z tego wyciągnąć. 

Jedno wszakże przeoczył... 

Pamiętał tylko Geńkę dawniejszą, z przed 5 — 6 
łat, młodą , niedoświadczoną gaske, którą łatwo było 
omamić pięknemi słówkami i różnemi obietnicami. 
Myślał, że przez ten czas nie zmądrzała. I to był jego 
sajwiększy błąd... 

eraz szereg przeżyć już uczynił ją doświadczo- 
mą, znała się dobrze na zasadzkach, sidłach, zastawia- 
nych sa młode „dziewczęta, niebezpieczeństwach, czy» 


SETAYNIE WIADOMOBEI 


Opowieść o wstrząsających przeżyciąch czarującej Kresowianki 


hających na-nie. Sama się już sparzyła na gorącem, 
więc już dmuchała. nawet na zimne. Dlatego też nawet 
nie oburzała się na Ignacego, który ją uwiódł i porzu- 
cił, be wiedziała, że sama sobie winna i... że zawsze 
tak bywa... Nie ona pierwsza, nie ostatnia. 

Rzekła więc tyiko: ; 

— Chcesz ze mną porozmawiać? I to tak zaraz? 
Trochę mnie to dziwi, ale... przedewszystkiem, gdzie 
będziemy rozmawiali? Chyba nie na ulicy tu pod latar- 
nią? = : 

— Możnaby może... u ciebie... 

— Skąd? Coby sobie o mnie dozorca pomyślał? 
Że sobie facetów z ulicy sprowadzam... 

— Co cię dozorca obchodzi? 

— Cóż chcesz? Dozorca stwarza opinię. A mnie 
na opinji bardzo zależy. Jestem uczciwą i przyzwoitą 
kobietą... 

-— No, nol.. 

— A właśnie, że tak.. I to... dzięki tobie... Dałeś 
imi dobrą lekcję życiową, aż za dobrą.. musisz to przy- 
znać. : 

—-Właśnie chcę cię prosić o przebaczenie. 

— Przebaczyłam ci już dawno. Nie mam do cie- 
bie żalu. Jesteś taki sam, jak wszyscy mężczyźni. 

Ignacy. denerwował się. Zależało mu na czasie. 
Rzekł: 

— a do ciebie nie można w żaden sposób? 

— Nie,,. 

— A gdziebyś chciała? lE * 

— Wszystko. mi jedno. Tylko musisz na mnie 
chwilę poczekać, Skocze na.górę i zaraz wrócę. 

Pobiegła po zapałki, potem na górę... 

Chciała się dowiedzieć, o co chodzi 

Wogóle zaciekawiało ją to wszystko. Dlaczego 
nagle wrócił do niej jej pierwszy kochanek, który po- 
rzucił ją bez powodu, bo ani go nie zdiedzała ani go 
drogo nię kosztowała? Tyle czasu nie pokazywał się, 
a teraz nagle... 

Skąd wiedziała, że jest hrabią i jak się nazywa? 
Bo Lusia opowiadała jej bardzo często a Kotwiczu, a 
przy okazji i o Ignacym. Genia odrazu się domyśliła, że 
to ten sam, który ją kiedyś uwiódł. bwóch przyjaciół 
skrzywdziło dwie przyjaciółki. Tak w życiu bywa... 

Na wszelki wypadek, gdy skoczyła teraz na górę, 
upewniła się jeszcze co do tego. Poczem rzekła tylko: 

— Muszę wyjść. Gdy wróce, opowiem ci wszyst- 
ko. Teraz nie mogę, bo się bardzo śpieszę. Zdaje mi się, 
że to bardzo ciekawa historja. Połóż się tymczasem 
spać u mnie. 

Pocałowała ją serdecznie i pobiegła na dół, gdzie 
ignacy już czekał na nią w dorożce. Pojechali do kina, 
wzięli boczną lożę ne piętrze. Tam można spokojnie po- 
rozmawiać i nie być przez nikogo zauważonym. 

Mrok kina i sam na sam obudziły u Ignacego czu- 
łe wspomnienia. Usiłował objąć cienką kibić Geńki. Ta 
wszakże z uśmiechem, lecz stanowczo odepchnęła go, 
mówiąc: 

— Była mowa, że będzie tożmowa. A ja nie lubię, 
gdy kto rozmawia... rękami... Nie, mój drogi. Siedź spo- 
kojnie, ręce ptzy sobie. Powiedz mi lepiej, co się z to- 
bą stało przeż ten czas, cośmty się nie widzieli... Będzie 
już chyba z pięć lat... Í 

— Nic się nie stało. Zostałem, czem byłem. Bied- 
nym, ale uczciwym. 

— Aż takim biednym? 

— Jak na moją sferę i wymagania, którym muszę 
sprostać, jestem wprost nędzarzem. Muszę ograniczać 
się w sposób wręcz bezlitosny. Najbardziej cierpię, że 
musżę wyrzekać się nawet tego, co mi just wprost nie- 
zbędne do życia... Jedna rzecz zwłaszcza mnie dręczy... 

— Co takiego? 

— Rozłąka z tobą. A i to właśnie stało się, bo nie 
mogłem sobie pozwolić nawet na te skromne przyjem- 
ności, które ci sprawiałem. Wolałem odejść. 

— O, jeżeli tylko dlatego, to niesłusznie! 

— Nie, duszko. Nie możesz sobie nawet wyobrazić, 
co to jest za udtęka dla dżentelmena, gdy nie może 
swej ukochanej otaczać zbytkiem, na jaki zasługuje. To 
już lepiej wyrzec się jej. 

— Nie byłam przecież taka wymagająca... sam 
wiesz... 

— Ale ja byłem wymagający za ciebie. Marzyłem 
o tem, aby moja kochanka była najpiękniej ubrana, a w 
każdym razie nie potrzebowała czegokolwiek zazdroś- 
cić innym. Niestety, nie mogłem sprostać takim wyma- 
ganiom. To mnie tak poniżało i upokarzało, że w olałem 
odejść, choć mi serce się krajało... O, bardzo nad tem 
cierpiałem i... nadal cierpię... | 

Geńka uśmiechnęła się ironicznie 

Rzekła: 


— Baju — baju, będziesz w raju! Nie wysilaj się, 
mój drogi na takie bujdy na resorach. I tak nie dam się 


na nie złapać. 
Kari aż sponsowiał z wściekłości. 
-- Geńka zaś mówiła dalej; 
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— Kłamiesz, jak z nut. Z Polski wcale nie wyjeż. 
dżałeś, przyznaj się... 

— Tak, to przyznaję... 

— A ja też ani na chwilę w tę twoja Amerykę nie 
wierzyłam. Powiedziałam sobie odrazu, że to wykręt 
Między nami: mogłeś mi odrazu powiedzieć prawdę... 

Ignacy postanowił zmienić niemiły dlań temat roz- 
mowy. Przystąpił odrazu do rzeczy. Wypytywał się 
o LŁusię z najdrobniejszemi szczegółami. Najbardziej 
zdziwiło Geńkę, że koniecznie chciał wiedzieć, gdzie 
jest dziecko Lusi. Zapytała: 

— Nie zamierzacie jej chyba dzieciaka wykraść? 
y a Nie zawracaj głowy! Powiedz, gdzie jest dzie- 
cko 

— W Zielonce u jakichś Kolczaków. Ale mam już 
dosyć tej rozmowy. Nigdy nie wtrącam się do cudzych 
spraw. Mówmy raczej o sobie. 

— Ale ta cudza sprawa powinna cię bardzo intere- 
sować. Mówiłem ci już, że możesz na tem zarobić... 

Zrobiło się jasno. Geńka skorzystała z tego, aby 
swemu byłemu kochankowi spojrzeć prosto w oczy 
i rzec: 

— Słuchaj, ty, Ignac, nie bierz mnie za głupszą, 
niż jestem. Grajmy w otwarte karty. Lusia jest śliczną 
dziewczyną. Ktoś, jak widzę z twego opowiadania, leci 
na nią gwałtem. I ten ktoś kazał ci zasięgnąć języka. Ja 
mam być tym „językiem“. I tak pewno sobie pomyśla- 
łeś: „Dziewczyna jest bez posady i w nędzy. Trzeba 
jej zaszeleścić banknotami przed nosem, to pójdzie na 
naszym pasku“. Otóż, bądźmy sz czerzy. Proponujesz 
interes. Nie lubię żadnych, a naj mniej— podejrzanych 
sprawek. Chętnie gotowa jestem ci wyrządzić jaką 
przysługę, ale pod warunkiem, że będę wiedziała do- 
kładnie, poco ci to i naco ci to, Na tem koniec. A te- 
raz skoro już raz wreszcie po tylu miesiącach dorwa- 
łam się do kina, pozwól mi zostać jeszcze przez jeden 
seans, niech przynajmniej film zobaczę, bo przedtem 
tak mi zawracałeś głowę, że nic nie wiedziałam, co się 
dzieje... 

— Zawsze wesoła i pogodna! — podziwiał ja Ig- 
nacy. — Ach, jakbym cię ubóstwiał, gdybyś znów ze- 
chciała... 

— Możebym | zechciała, ale musiałoby być już 
teraz nadobre, nie tak, jak wtedy... 

— Z całego serca ci ręczę, że więcej się nie roz- 
staniemy. A więc? Zgoda? 

— No... jeszcze nie wiem. Namyślę się... 

Było już po północy, gdy odwiózł ją do domu ł na 
pożegnanie ukradł jej pocałunek, czemu, zresztą. zbyt- 
nio się nie sprzeciwiała. ` 

Gdy zaś szła do siebie po schodach, mówiła sobie: 

— Tyś bratku, wygrał pierwszą grę... przed pię- 
ciu laty.... Drugą, obecną, ja chcę wygrać, panie hrabio 
Morecki... 
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Piotr Moreń bynajmniej nie zadowolił się odpo- 
wiedzią dozorcy domu, gdzie mieszkała Lusia. Był prze- 
konany, że jedną z dwóch panienek, którą ujrzał w alei 
Ujazdowskiej, z pewnością była Lusia. 

Któraż inna kobieta, młałaby jej elastyczny chód, 
jej włosy, jej nóżki, jej... wszystko... A to przerażenie, 
gdy go ujrzała i jej ucieczka świadczyły najwymow- 
niej, że ona również go poznała. 

Przez całą noc nie zmrużył oka, myśląc o tem 
spotkaniu. Nie ulegało wątpliwości, że Lusia chciała 
się ukryć i namówiła odpowiednio dozorcę. 

Chciał nazajutrz z rana ponownie biec pod jej ad- 
resem i raz jeszcze wypytać dozorcę. Ale... był żołnie- 
rzem... Nie miał swobody ruchów. 

jego znajomy pułkownik zdołał przydzielić go da 
swego biura. Piotr miał wykształcenie niezbyt wysokie, 
ale przy zachodach można było się wystarać dla niego 
chociażby o stopień chorążego. 

Piotr o to, zresztą, bardzo nie dbał. Aby być w 
Warszawie.. o resztę mniejsza. To też dawał odpowie- 
dzi wymijające, gdy pułkownik proponował mu o wie- 
le korzystniejsze przydziały na prowincji. Może póź- 
niej, owszem... nawet już może za kilka dni... Lecz pod 
żadnym pozorem nie chciał opuszczać Warszawy przed 
rozmówieniem sie z Lusią... 

Ponieważ pułkownik znał Piotra jako doskonałego 
kawalerzystę, polecił mu opiekę nad sweini końmi. Pe- 
wnego dnia poprosił Piotra, aby mu towarzyszył pod- 
czas przejażdżki. Podczas tej przejażdżki spotkali 
dwóch jeżdźców. 

Pułkownik zawołał: 

— A, Kotwicz! Jak się masz? 

— Cześć pułkownikowi, jak cenne zdróweczko? 
O, i jaki piękny rumak! Jakiś nowy nabytek? Śliczny, 
doprawdy! s 

— Prawda? Daruję go mojej córce na imieniny, 
Ujeżdża mi go Moreń, mój dawny druh... 


Dalszy cigg nastąpi 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Golgota podrzutka 


Straszny los dziecka bez rodziców 


Nędza, hańba, rozpacz skłania 
kobietę do podrzucenia dziecka. 
A potem policjant albo przygod- 
ny przechodzień z żywem zawi- 
niątkiem w ręku puka do Domu 
dla Podrzutków, żeby w nim zo- 
stawić kłopotliwy depozyt. Spo- 
łeczeństwo oddaje dzieci podrzu 
cone pod opiekę sióstr i braci za 
konnych. Dzięki ich kierownic- 
twu w Domach Wychowaczych 
pobożność walczy o lepsze Z czy 
stością i rygorem. 

Podrzutek ma prawo korzystać 
z opieki społeczeństwa do 16-g0 
roku życia. Do szesnastego ro- 
ku życia cogodzinne modlitwy, 
biała sypialnia, czyste łóżeczko, 
regularne posiłki... a potem — 
stop. Jeżeli wychowaniec Zakła- 
du dojdzie do tego wieku i nie 
znajdzie pracy, albo co gorsza 
pracę utraci, to drzwi do przybył 
ku miłosierdzia społecznego są 
dla niego zamknięte. Wtedy za- 
czyna się spanie pod mostem, 
dom noclegowy lub też szukanie 
pomocy i opieki ludzi podziemi. 
tam, gdzie nikt nie rzuca w 
twarz okrutnego słowa: „Bę- 
kart“. 

Dziś, gdy nawet wykwalifiko- 
wanemu rzemieślnikowi trudno o 

' pracę, dla chłopca z Domu Wy- 
.chowawczego walka o byt jest 
' istną Golgotą. Przedewszystkiem 
dlatego, że dotychczas w Do- 
mach Wychowawczych więcej 
wychowywano, niż kształcono. 
Ludzie, którzy stamtąd wyszli, je 
żeli tylko życie ich nie łamie, są 
grzeczni, układni, niemal pokor- 
ni, ale 60 proc. z pośród nich nie 
umie czytać, ani pisać! 

Teraz nareszcie los podrzut- 
ków ma ulec znacznem'' nolensze 
niu. Naczelny lekarz Warszawy. 
doktór Wroczyński, czławiek z | 
głową i sercem, zajął sie ta spra- | 
wą. Ale tymczasem jest żle. bar= | 
dzo źle. Nawet ci z wy-i 
chowanków, którzy otrzymali! 
wykształcenie rzemieślnicze w 
bursie lub zakładzie dokształcają 
cym, z trudnością otrzymują pra 
cę. Każdy chlebodawca pyta ich 
o świadectwa, o adres rodzi- 
ców... mój Boże, gdybyż go mie- 
li ci najbardziej opuszczeni z po- 
śród samotnych! „A któż mi za 
ciebie poręczy, mój mały”?, pyta 
sie z nieufnością pan dvrektor, 
albo właściciel sklepu. Ci chłop- 
cy, wychowani klasztornie, suro- 
wo, przykładnie — są zawsze na 
drugim planie, zawsze uważani 
za „gorszych“. A dziś, jak wie- 
my, na każde miejsce jest dziesie 
ciu kandydatów... 

Byli wychowankowie  Zakła- 
dów Wychowawczych założvli | 
Związek. Znajduje się on na Pla- 
cu Unji Lubelskiej w murowanej 
budce tramwajów miejskich. 
Związek ten, to ich duma i na- 
dzieja na przyszłość. Tęsknota 
za domem rodzinnym wygląda z 
każdego kąta pokoju, który sta- 
nowi lokal Związku. Białe firan- 
ki ze ślicznie strzyżonej bibułki 
zasłaniają ulicę okrutną, obcą 
na której trzeba spędzać caie 
dnie i tygodnie bezdomnego ży- 
wota. Na oknie stoją doniczki z 
kwiatami. , 

Zaproszono mnie do Zwiazku 
na zebranie. Z pięknie wykaligra 
fowanego statutu dowiaduję Się. 
że Stowarzyszenie ma dwa głów 
ne cele: 1) niesienie wzajemnej 
pomocy moralnej i materjalncj 
przez wydawanie zapomóg pozy 
czek i prowadzenie biura pośred 
nictwa pracy, 2) pracę kultural- 
no - oświatową wśród członków. 

Ale skąd wziąć na to pienię- 
dzy? W zeszłym roku skreślono 
zapomogę, którą przeznaczono 

„ dla nich z funduszu Opieki Spo- 


łecznej. Zamknięto im także bur- 
sę rzemieślniczą na Żelaznej. 
Przychodzą do nich koledzy, bła 
gając o pomoc. Są to nieraz 
chłopcy sczternastoletni, skreśle- 
ni przez magistrat z listy wycho- 
wanków dla względów oszczęd- 
nościowych. Co noc na zimnym 
kamieniu składają swoje umęczo 
ne dziecinne jeszcze głowy, któ- 
rych nie pogłaskała nigdy ręka 
matki. Jak im pomóc, kiedy kasa 
jest pusta? 

Niejeden z tych chłopców miał 
ojca studenta, lekarza, adwoka- 
ta, „pana”, który uwiódł biedną 
dziewczynę a potem rzucił ją, 
gdy zaszła w ciążę. Być może, że 
to po ojcach wielu z nich odzie- 
dziczyło żywą inteligencję, jakby 
na własne nieszczęście, by lepiej 
rozumieć, jak gorzka krzywda 
im się dzieje. 

Przy legalizowaniu statutu po 
stawiono warunek, aby deklara- 
cja członkowska zaopatrzona by 
ła w odcisk palca. Upokorzenia 
tego nie mogą strawić. Napróżno 
pocieszam ich. że przecież każdy 
paszport marynarski musi mieć 
odcisk pięciu palców. Wiedzą oni 
dobrze. że niema w Polsce sto- 
warzyszenia. które obowiazywa- 
łoby takie prawo Te odciski pal- 
ców sa bardziei dla nich bo!esne, 
niż nędza. w której żyja. Dlacze- 
go to uczyniono? |akże ludzie po 
trafia nienotrzebnie grebić swa- 
ich bliźnich! 

Związek Byłych 
CET 


Wychawan- 


I 


ków ma charakter rodzinny. Lu- 
dzie w nim zebrani nie zaznali ni- 
gdy ciepła domowego. W urzę- 
dzie, gdzie zdani na łaskę libera- 
lizmu lub zacofania urzędników, 
starają się o pomoc w trudnej 
pracy ratowniczej, jaką przedsię 
wzięli, są równie obcy, jak'w każ 
dym innym domu, do którego 
wchodzą. Ale w Związku są w 
rodzinie. Zbratała ich przecież 
wspólna niedola. Gdy tylko któ- 
ry zdobedzie pracę, stanowisko, 
cień dobrobytu, natychmiast 
szczęście jego odbija się: żywem 
echem w Związku. Temu udało 
się umieścić młodszych kolegów. 
w fabryce, w której pracuje. a ta 
znów wyszła zamąż i przygarnę- 
ła dwoje bezdomnych dzieci. 


Żeby z krzywdą ludzka wal- 
czyć, na to trzeba ją znać. Gdy- 
by kobiety zamożne, matki dobre 
I czułe wiedziały o doli dzieci o- 
nuszczonych, gdyby wiedziały o 
losie tej młodzieży tak stęsknio- 
nej za ciepłem rodzinnem, za mi- 
łem słowem, za życzliwą ufno- 
ścia. to nomimo kryzysu i bezro 
bocia Zwiazek Byłych Wycho- 
wanków byłby naibardziej oży- 
wionem hiurem nośrednictwa pra 
cv w stolicy. Bo tam ludzie do- 
hrzv znaida młodzież gotową od- 
dać im to, czego nie obejmuie 
żadna umowa miedzy nracewni- 
kiem a nracadaw:'ca: dziecinne. 
głodne miłości serce. 


Marja Morska. 
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Pod sąd opinji rodziny czytelniczej naszego Pisma 


Sensacja za sensacją 


Sensacja za sensacją! Dopie- 


„lro co przemawiała żona „Stra- 


pionego", teraz zabiera głos ich 
bliski znajomy p. J. R., naoczny 
świadęk pożycia „Strapionego 
z żoną. Gdzie sąd — tam świad 
kowie naoczni pożądani, udzie- 
famy więc głosu p. J. R. Twier- 
dzi on: 

„Muszę wyprowadzić czem- 
prędzej z błędu „Stalą Czytel- 
niczkę” i poradzić, aby na przy 
szłość nie była tak pochopna i 
nie porywała się z motyką na 
słońce. Dla lepszego zaś zrozu 
mienia całokształtu sprawy, po 
zwolę sobie skreślić w paru slo 
wach pożycie „Strapionego” z 
małżonką, ponieważ ich oboje 
znam osobiście. 

Było właśnie tak, Jak to zaz- 
haczył w swym pierwszym liś- 
cie „Strapiony”. Rodzice nie po 
zwałali się z nia żenić, dowo- 
dząc, że ona nie jest dla niego. 
Rodzice zawsze przeczuwają 
nieszczęście dziecka, ale czyż 
można coś wytłumaczyć czło- 
wiekowi zaślepionemu? Nie po- 
mogły również moje tłumacze- 
nia.. Teraz już trudno: co się 
stało, to się fuż nie odstanie. 

Gdy się pobrali, było najpierw 
o tyle dobrze, iż rodzice wszy- 
stko mu wybaczyli i dopomaga 
ii, iak tylko mogli. 

W r. 1928 wyprowadzili sie 
do Jabłonny Legjonowej. Już 
tam jego małżonka zaczęła się 
łajdaczyć. Nieraz żalił mi sie, 
ale odpowiadałem mu: jak so- 
hie nościelesz, tak się wyśrisz. 
W roku 1929 przeprowadzili się 


Gazy wolenne 


znano już w średniowieczu i słarożytności 


Niema nic nawego 
cem... Do niedawna sądzono, że 
gazy trujące zaczęto używać do- 
piero w 20-ym stuleciu. Tymcza 
sem okazuje się, że były one zna 
ne już w starożytności i w śred- 
niowieczu... 

Już Thucydydes w swojej Hi- 
storji wojny peloponeskiej opo- 
wiadał o pociskach wypełnio- 
nych siarczanem tlenu.. Plutarch 
wspomina, że żoinierze Kwintusa 
Certórjusza, podczas wojny hisz 
pańskiej, nagromadzili kupy zie- 
uu z popiołem, którą kazal; 
deptać koniom, aby przekształcić 
ja w pył. W parę godzin później 
wiatr porwał ten pył i zasypał 
nim dosłownie obłężone miasto. 

Żołniefze nieprzyjacielscy zo- 
stali oślepieni i wyczerpani przez 
napady niezwykle gwałtownego 
kaszlu. Po dwóch dniach musie- 
li się poddać. 

Tatarzy, w średniowieczu, sto- 
sowali już prawdziwe gazy duszą 
ce. Podczas bitwy pod Lignicą 
na Śląsku, dnia 9 listopada 1241 
r. Odnieśli oni zwycięstwo w o- 
statniej chwili, w sytuacji niemal 


stosowaniu jakichś tajemniczych | dowa, w której udział zgłosiła już 'wicieli 29 państw, 


duszących gazów. Opowiada o 
tem kronika miasta Lignicy. 

Podczas wojny siedmioletniej, 
przy oblężeniu Świdnicy na Śląs- 
ku, obie strony walczące —- pru- 
sacy i austrjacy — również sto- 
sowali gazy wojenne. Fortecy 
bronili Austriacy; ich szefem tech 
nicznym był francuski inżynier 
Gribauva!. natomiast Prusacy, 
którzy oblegali twierdzę, mieli 
na swojej służbie również fran- 
cuskiego technika, nazwiskiem 
Le Fevre. 

Obaj inżynierowie stosowali 
podczas tych walk miny podziem 
ne oraz broń gazową. Prusacy od 
nieśli zwycięstwo właśnie dzięki 
atakowi gazowemu. 


pod stë- | 


Arabskie dzieła wojskowe. za- 
|scają używanie gazów usypiają- 
cych. pochodzących ze spalania 
substancyj zawierających opium. 
Leonardo de Vinci — największy 
znawca wojskowości owych cza- 
sów — również proponował sto- 
sowanie gazów, „pary arszeniko 
wej“, aby w ten sposób uczynić 
przeciwnika niezdolnym do wal- 
ki. 

Słynny chemik austriacki, Ru- 
| doli Glauber, podczas wojny z 
| Turcja, także wypowiadał się za 
stosowaniem broni chemiczno-ga 
zowej. Pewien podróżnik włoski 
opowiada, że piraci chińscy wy- 
pełniali swoje pociski mieszaniną 
z terpentyny, Siarki i ekskremen 
tów, co wydzielaio tak nieznośny 
zapach, że zmuszało nieprzyja- 
ciela do ucieczki. 

Widzimy więc, że zasfosowa- 
nie przez Niemców podczas woj- 
ny światowej — po raz pierw- 


szy w r. 1915 — broni gazowej 
nie było wcale nowością. Podob 
nie nie był nowością wynalazek 
maski przeciwgazowej, którą za- 
częto stosować zaraz potem, 
gdyż, jak okazuje się z historji, 
wynalazek ten liczy już... 150 lat! 
21 marca 1784 r. żeglarz francu 
ski Pilatre przedłożył Akademii 
Nauk pierwszy model maski ga 
zowej. 
Podobnie i 

nie jest wcale 


broń powietrzna 
dzieckiem 20-g0 


„Stulecia. Jeszcze w r. 18:90, pod- 


czas oblężenia Wenecji, Austrja- 
cy zastosowali ją na wielką ska- 
lę. Pyścili oni w kierunku miasta 
trzysta baloników, zawierają- 
cych materjały wybuchowe, w 
nadziei, iż wznieci to liczne poża 
"ry, co zmusiłoby przeciwnika do 
kapitulacji lub odwrotu. Próba ta 
nte udała się jednak, gdyż wiatr 
pognał balony w innym kierunku. 
R. w. 


< 


gdzynarodowa wystawa w Brukseli 


ch t W r. 1935 odbędzie się w Bruk 'dyplamątycznej, podpisanej w 
beznadziejnej, jedynie dzięki za- | seli wielka wystawa międzynaro- |r. 1928 w Paryżu przez przedsta- 


Francja, Szwajcarja, Marokko, 
Tunis, Brazylja, Chiny, Egipt, E- 
storija, Czechosłowacja i Sjam. 


Terenem wystawy będzie O- 
ssegnem, wpobliżu Pałacu Kró- 


lewskiego w Lacken. Projekt: 


głównego gmachu wystawy zo- 
Stał opracowany przez Józefą 
van Weck'a, proiesora Akademji 
'Sztuki w Brukseli. Budynek u- 


trzymany jest w stylu nowoczes-. 


nym i pozbawiony wszelkich ọr- 
namentacyj. Ponadto na terenie 
wystawy wybudowany być ma 


pałac na wystawę starych obra- 
zów, obejmujący powierzchnię 


przeszło jednego akra. 
Zgo 


dnie z tekstem końwencji 


żadne z 
państw nie ma prawa urządzić 
wystawy międzynarodowej przed 
wystawą w Brukseli. Udział An- 
glji w wygżgwie cmówiony bę- 
dzie podczas wizyty w Londynie 
księcia i księżny Barbantu, któ- 
rzy będą gośćmi Towarzystwa 
Airykańskięgo. 


Nowa Zelandja jest krajem, 
który;pierwszy dał czynne i bier- 
ne prawo wyborcze kobietom. 

Jedna dopiero w roku bieżą- 
cym, t. j. po 40-tu latach od tej 
uchwały, wybrany został pierw- 
szy poseł - kobieta, choć już w r. 


n 
tów i 


do Warszawy. Tu — gdy on do 
roboty — kochanek do domu, 
gdy on z roboty — kochanek z 
domu. Nie pomogly i gumy, któ 
re doradzala jedna z Czytelni- 
czek, Rozeszli się. 

Ponieważ on kochał ją i dziec 
ko, więc nie mógł się pogodzić 
z losem; poszedł do niej. Żeszli 
się i wyprowadzili się do Rem 
bertowa, ale gdzież ladaczhica 
sobie kochanków nie znajdzie” 
Nasyłata na niego djabli wiedza 
kogo, więc się rozeszli. Jeszcze 
oczerniła go w najgorszy Spo- 
sób tam, gdzie ona pracuje. A 
sama co wyprawialła, ta ważna 
pani Natalja? Spotykała się 
pod bramą z chlopami. To tak 
mężatka robi? A on, idiota, je- 
szcze je] kolację ugotował, pra 
nie zrobił, podłogę umył. Gdzie 
on miał rozum? 

Niech teraz dopiero „Stała 
Czytelniczka” udzieli swej ra- 
dy. Z pewnością już się sata 
zawstydzi tego, co pisała. 

A teraz Szanowny „W'etert- 
nie“: nie przejmuj się zupelnicć 
tem, co Ci „Stała Czytelricz- 
ka“ napisała, bo ona jest widocz 
nie takiego samego prowadze- 
nia i takich samych zapatry- 
wań. Udzielamy „Strapionemu” 
rady, aby wreszcie przejrza!. 
zrzucając z ocz ubielmo, które 
spadło mu na nie. m 

Zwracam się też do Czytelni 
ka z ul. Twardej: cobyś, Czytel 
niku powiedział, gdyby Twoja 
żona tak robiła? Czy przyłąłbys 
taką ladacznicę? Chyba, że inż 
takie Twoje upodob:tnie. Miri- 
byś wielki zaszczyt, że przyjd- 
ieś ladacznicę i pokrvłes to, co 
inny zbezcześcił. Ładniebyś wy 
glądał z taką, co się diali yir- 
dzą z kim zadawała. Zwracamy 
się wiec do Ciebie, „Strariony” 
Czytelników): nie zawracaj so- 
„strapiony”", lecz „pocicsżona”. 
jak słusznie się wyrazi! jeden 
Czytelników: nie zawrucai sn. 
bie głowy ladacznica i nie bier? 
sobie drugiej kobiety na 
barki i ntrapienie. Nie wierz w 
miłość, To tylko obłuda i podej- 
ście mężczyzn, branie ich na 
lep, Pracuj sobie sam i sam dhaj 
o siebie, tylko się nie rozpijaj, 
bo to Cię do niczego nie dopro 
wadzi. O niej nie myśl, bo na to 
nie zasługuje. 

Co się zaś tyczy dziecka, to 
wiedz, że czas jest najlepszym 
lekarzem. On wszystko ukoi i 
zwróci Ci dziecko, które samo 
jeszcze do Ciebie przyjdzie. Ra 
dzę Ci natomiast jedną ważną 
rzecz. Przechowuj niumervy na- 
szego kochanego pisma naweń 
przez 10 lub 15 lat, a gdy dziec- 
ko Twoje to przeczyią, z new- 
nością odwróci się od nieł z po 
garda i powróci do Ciehie “ahys 
ie przed nią bronił.. Nawet jej ro 
dzina nie będzie chciała-jej znać, 
bo będzie się wstydziła takiego 
wyrodka. 

Raz jeszcze wyrazy uznania 
dla pp. „Weterana“ i Janki z Pa 
lut. Jestem „przekonany, że całe 
reszta Czytelników podobnie 
się wypowie”, 

GEOGRAFIA I MIŁOŚĆ 

— Ongiś zapewniałeś mnie, że 
jestem ci droższa od całego świa 
ta. 

— Tak, ale od tego czasu"po- 
czyniłem postępy w geografiji. 
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1919 kobiety posiadały prawo za 
siadania w parlamencie. 
Pierwszymi członkiem „parla- 
mentu została Mrs. Mc *€ombs 
wdowa po deputowańym 'wybra 
na większością dwóch. tysięcy 
głosów, 
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SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE 


N»stał wtedy w komisarjacie sądny dzień! Ja 
płakał »ı. Jerzy krzyczał, Jadomkowska WrZGSZCZa- 
ła, pan Józio się śmiał dziewczyny piszczały. Nic nie 
można zrozumieć, kto co woła, 

Jerzy pchnął posterunkowego. który chciał go 
wziąć za ramię, i groził że złoży skargę na policj: 
do ministra! , 

Opór Jerzego tylko rozgniewał policjantów. 

— Coś musi być nie w porządku z pańskiem su- 
mieniem, kledy się pan tak rzuca! — zawełał jeden. 

Starszy zadzwonił na innych policjantów i siłą 
wyprowadzili Jerzego. Chciałam biec do Jęrzego, ale 
policiant zatrzymał mnie za rękę. 

Przelękłam się. że mnie rozłączą z Jerzym. ŻĘ 
go znów stracę i nie odzyskam, zaczęłam się szar- 

g! 
e Jerzy zdążył się odwrócić na progu i zawołać 
do mnię; 

— Nic się nie bój, Tola! Wszystko będzie w po- 
rządku! 

Mnię, Jadomkowską i obie daiewczyny też za- 
brali policjanci. Zaprowadzili nas do dręwnianej 
klatki na korytarzu. Wyglądało to jak wielki kojec. 

Za drewnianemi sztachetami zobaczyłam trzy 
kobiety. Jedna leżała na ziemi. Była nieprzytomna. 
czy spała. nle wiem. Dwie siedziały na ławce. Widać 
było odrazu. że to dziewczyny uliczne: pomalowane, 
potargane. 

Jak tylko nas zobaczyły, podniosły wrzask: 

— Dzień dobry, cioci Jadomkowskiej! Co to, za 
całą pensia?.. — wołała jedna. — Co ciotuchnę tu 
sprowadza? 

Policjant wpuścił nas do Środka i zamkną? drzwi 
na klucz. 

Jadomkowska zaraz rozsiadła się na ławce, jak- 
bv u siebie na kanapie. i pokazała ręką na mnie: 

— Ta cholera, złodziejka, oskarżyła mnie! 
Okraść się nie pozwoliłam! 

Dać jej w łeb! 

— Spokojnie tam! — krzyknął policjant, który 
siedział na ławce niedaleko drzwi kojca. 

— Panie władzo? Można jej nodbić oczko? — 
zaśmiała się druga dziewczyna. Miała głos gruby 
jak mężczyzna. 

Obie dziewczyny były pijane. 

Miały czkawkę i odbijało sie im. Bałam 


się 


IKS. 


odejść od drzwi. A bardzo chciałam usiąść, bo by- 
łam osłabiona. 

— Czekaj! — mówiła Jadomkowska. — Ja będę 
zeznawałaą, jak mnie chciałaś udusić! Mam świadka! 
Dzidka, nie tak było? 

— Ano pewnie! Mnie też o mało nie zabiła! Ty 
nic nie wiesz — zwróciła się do Ziutki. — Wpadłam 
do pokoju, jak trzymała ciotkę za gardło. Podbieg- 
łam do niej. a ta rzuciła się na mnie, jak wściekła... 
Ja to mogę zeznnć pod przysięgą! 

— Teraz stoi jak n'ewiniatko! Zbrodniarka! Zło- 
dziejka! Dusicielka! — wykrzykiwała Jadomkowska. 

— Cicho tam! — ostrzegał policjant. 

— Jak ja mogę być cicho? Tu o moją krzywdę 
chodzi, a mnie jeszcze do więzienia pakuja! 

— To nie więzienie tylko areszt! 

— Dla mnie tam wszystko jedno! 
zbrodniarkę będę siedziala! 

Nie wytrzymałam i zawołałam: 

— Co pani ze mnie robi zbrodniarkg? Pani 
chciała, żebym była ulicznicą!.. Ja się tylko broni- 
łam! 

— Ha — ha — ha! — zaśmiała się jedna z 
dzłewczvn. — Sprzykrzyło ci się? 

Nagle druga zerwała się z ławki i podbiegła do 
tnnie, choć jej się nogi plątały. 

— Komu ty będziesz od ulicznic wymyślać? Co? 
Kto ulicznica? Ja jestem z porządnego domu! 

— Kamycka! — krzyknął policjant. — Jazda na 
ławke! 

— Co ona będzie nam wymyślała, taka... — 
zaczęła kląć, aż uszy więdły. 

Odsunęła się jednak ode mnie, ale nie przestała 
mamrotać przekleństw najobrzydliwszych. 

Już teraz sama nie wiem, jak ja wytrzymałam 
parę godzin w tym kojcu! 

Do komisarjatu przychodzić zaczęli ludzie i za- 
trzymywali się przed kratą. Przygłądali się nam 
jak zwierzętom. Jadomkowska odwracała się do 
ściany, Ziutka, Dzidka i te dziewczyny nic sobie z 
tego nie robiły. Jak się kto za bardzo przyglądał 
wywalały ięzory, 

Policjant przyprowadził do nas jeszcze jedną 
kobietą, Starsza już, w chustce. Płakała tak, że nic 
mie było można zrozumieć, o co chodzi. Dopiero po- 
mału dowiedziałyśmy się, że wsadzili ją zato, że 
dała fałszywe dwa złote na targu. Płakała, żeby ją 
puścić, bo małe dzieci w domu zostawiła. Bardzo 


ic | 


Przez tę 


było mi jej żal tak, że nawet zapomniałam o swojem 
zmartwieniu. 

Przyszedł wreszcie jakiś policjant i zawołał: 

— Antonina Krawczyńska! Proszę iśćl 

Zaprowadził mnie do starszego, którego nazy- 
wał panem komisarzem. 

Komisarz przyjrzał mi się i zaczął się dopyty- 
wać o wszystko. Nie miałam co ukrywać, powłedzią- 
łam prawdę. jak poszłam na służbę do Jadomkow- 
skiej, jak mnie tam pan Józio skatował. jak cheteli, 
żebym przyjmowała gości. 

— A skąd się pani dowiedziala o miejscu u Ja- 
domkowskiej? 

Zaczerwieniłam się. 

Przecież poszłam tam od Nieczumskiej, od aku- 
szerki. 

Powiedzieć? A jak on to zapisze i Jerzy to prze- 
czyta? 

Milczałam. 

— Niechże pani mówi! 

— Dowiedziałam się od znajomej. 

— A co to za jedna? 

— Nie wiem, jak się nazywa... 

— Jakto? Znajoma i nle wie pani, jak sie nazy- 
wa? Dlaczego to pani nie chce powiedzieć? Może to 
znajoma Jadomkowskiej i Jadomkowska bedzie wie- 
działa jej nazwisko? Co? Niechże sobie pani przy- 
pomni! Może ona tak pośredniczy między służącemi 
i innemi domami schadzek? To dla nas jest ważne! 

Nie chodziło mi o Nieczumską. Może ona i na- 
prawdę jest w zmowie z Jadomkowską. Patrzalła na 
to. Ale jakże ja mogłam powiedzieć, że leżałam u 
niej? Wiem dobrze, żę nie wolno chodzić do akusze- 
rek z takiemi rzeczami, że zato sadzają do więzie- 
nia. To raz. A po drugie — jakby się Jerzy dowie- 
dział, że tak ze mną było? 

Postanowiłam nie mówić. Ale przecież musła- 
łam coś powiedzieć, bo pan Komisarz przyglądał mi 
się coraz bączniej. 

— (o$ tu z wami nie jest w porządku... A ten 
pani znajomy... też nie wie? 

— Skądby on wiedział! Ja go nie widziałam bar- 
dzo dawno! Służyłam u rodziców pana Jerzego, ale 
potem mnie wymówili. 

— Jakto „potem“? Po czem? 

Zaczęłam się platać. Miałam mu wszystko opo- 
władać? 

Dalszy ciąg nastąpi. 


W cztery Oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


„Cyganka Luli" nocami, jak o niedoścignionym 

spowiada nam się, jak pisze |jideale. | oto życie zgotowało mi 
„pragnąc mic nie zataić, jak przed | jedną ze swych niespodzianek — 
księdzem”. O oto jej spowiedź: | mój wyśniony i wymarzony kró- 

„Mam lat 24, jestem brunetką, |lewicz z bajki wreszcie zaczął się 
dosć zgrabną i podobno niebrzyd |mną interesować. A na pewny 
ką. Przed czterema laty zakocha |wieczorku wyczułam wyraźnie, 
łam się do szaleństwa w studen- |że jest mną tylko zajęty... Moje 
cie z W. S. H. On, niestety, mało |najgorętsze życzenia i marze- 
zwracał na mnie uwagi, gdyż był |nia spełniły się. Miałam wzajem 
wtedy zajęty inną.  Cierpiałam |ność tak oddawna ukochanego 
bardzo z tego powodu i szukając |człowieka i sama nie wiem, jak 
zapomnienia, rzuciłam się w Wir |to się stało, że wkrótce zostałam 
zabaw i flirtu. Miałam duże po- |jego, jego — duszą, sercem i cia 
wodzenie i liczne towarzystwo. |łem. ` 
Byli tacy, którzy kochali mnie| Dziś nie żałuję tego. O, niet... 
prawdziwie i chcieli pojąć za żo | Przeciwnie to jeszcze spetęgo- 
nę, ale ja śmiałam się z nich |wało moją miłość ku niemu. I je- 
wszystkich i zwodziłam ich. Był|go ku mnie rzekomo też. Tak 
wśród nich pewien porucznik, któ rzynajmniej mnie zapewnia. A- 
ry potrafił nawet na krótko zain- |je cóż, kiedy jakoś dziwna wyda 
teresować mnie sobą. je mi się ta jego miłość. Kocha- 

Korzystając z tego, podstępem | my się już tak blisko 10 miesięcy. 
i przemocą zdobył mnie. Nie ko- | Jabym mu nieba przychyliła i każ 
chałam go nigdy, a po tem, co dą ofiarę dla niego poniosła. A on 
się stało, znienawidziłam za to, |postępuje ze mna tak dziwnie i 
że stał się przyczyną wej hańby. tak mało zawsze dla mnie ma cza 
I choć obiccywał mi małżeństwo, su! Widujemy sie zaledwie raz 
o ile na jakiś czas tylko jeszcze |lub dwa razy w tygodniu. Tłuma 
będę nadal jego kocnanką — od- | czy się, że interesy nie pozwala- 
rzuciłam ze wstrętem jego propo |ją mu na częstsze widywanie się 
zycję. ze mną. 

Wtedy upłyneło już przeszło| Obecnie jest już człowiekiem 
trzy lata od czasu, gdy pokocha- samodzielnym, który, jako przed 
łam tak nieszczęśliwie mojego |siębiorca, pragnie wszelkiemi si- 
Stocha, nie zapominałam o nim [tami dorobić się w życiu. Ale ja, 
jednak. Kochałam go nadal, ma- |choć także pracuję i bardzo ma- 
Bage o nim gałemi dniami e śniąc |ia mam czasu dla siebie — dla 


niego jednak zawsze czas muszę 
znaleźć i o niczem innem nie ma- 
rzę, jak widywać go codziennie. 
Marzę skrycie, aby zostać jego 
żoną i matką jego dziecka, za któ 
rem tęsknię. Lecz wolno mi tylko 
o tem marzyć, ponieważ nigdy 
jeszcze nie było między nami o 
tem mowy. I tó jest właśnie moje 
największe zmartwienie. 

Pornimo, że kocham go tak sza 
lenie, iż życia nie wyobrażam so 
bie bez niego, jednakże męczy i 
dręczy mnie to, że w grzechu ży 
ję i trudno mi się z tem pogodzić, 
więc gryzę się wciąż tem, że źle 
czynię, że nie powinnam... Czyż 
jest dla mnie jeszcze jakie wyj- 
ście, drogi Redaktorze? Czy nie 
za późno już? 

Czy on się ze mną ożeni, nie 
wiem. Nigdy mi o tem nie mówił, 
a ja nie śmię go o to zapytać, by 
go nie stracić na zawsze. Bo gdy 
by on był pierwszym, który mnie 
posiadł, miałabym prędzej odwa 
gę... a tak? Boję się i nie śmię. 
On mnie nigdy nie pytał, kto był 
tym pierwszym i ja mu nic nie 
mówiłam. 

Błagam Cie, Redaktorze, radź, 
jak postąpić. Chcę być jego na za 
wsze, chcę, aby był moim mę- 
żem, a będe mu wierna do śmier į 


porównania lepszą partję dla sie 
bie. Bardzo proszę o wydrukowa 
nie mojego listu,..* 

Czynimy to z przyjemnością, 
bo to będzie bodaj najlepszy spo 
sób dania mu do zrozumienia pra 
gnień i praw Pani, które Pani nie 
słusznie przed nim ukrywa. Pro- 
szę mu przesłać ten list. Zara- 
zem chciaibym Pani wyjaśnić pe 
wne wątpliwości. 

Pisze Pani, że jego miłość jest 
dziwna, bo widuje się z Panią 
rzadko, a Pani chciałaby codzien 
nie, lecz on nie może. Możliwe, 
że on też chciałby częściej, ałe... 
Tu trzeba będzie Pani zrobić ma 
ły wykładzik. 

Mężczyzna kocha inaczej, niż 
kobieta. Tak już jest stworzony. 
Natura wie, co robi. Cieleśnie u- 
czyniła go silniejszym, bo jego 
rzeczą jest dostarczanie utrzyma 
nia, duchowo odporniejszym, bo 
jeżeli zbyt się będzie przejmował 
miłością, to nie będzie mógł dob 
rze pracować a to jest jego 
głównem zadaniem. Kobietę na- 
tura uczyniła cieleśnie słabszą, 
bo na nią przypada zajęcie gos- 
podarskie, wymagające mniej- 
szego wysiiku mięśniowego, na- 
tomiast duchowo stworzyła ją 
czulszą, ponieważ jej rzeczą jest 
wychowanie dziecka, na które 
trzeba przelać swą miłość, aby je 
dobrze wychować; póki go zaś 
niema, tak dalece zajmuje jej my 
śli ukochanym mężczyzną, aby 
nie myślała o innym, co mogłoby 
zburzyć ognisko domowe. 


Tak przynajmniej natura sobie í 


może podołać swemu zadaniy u- 
trzymania domu i dlatego rza- 
dziej się żeni. A jeżeli nawet się 
żeni, to żona często musi poma- 
gać, aby mógł związać koniec 2a 
końcem. Pomimo to charakteru 
ludzkiego, urabianego przez na- 
turę wiekami, niesposób tak łat- 
wo przekształcić; więc choć uko 
chany nie żeni się z Panią, ale 
myśli o przyszłości, o wybiciu 
się, tak mu zajmuję czas, że ma 
go dla Pani niewiele, a Pani, 
choć pracuje, ma jednak usposo- 
bienie kobiety dawniejszej — że 
ny i matki. 


To wszystko się zgadza, jest 
w najzupełniejszym porządku i 
nie wolno Pani z tego wyciągać 
wniosku, że miłość Stacha jesi 
„dziwna“, bo tak nie jest. 


Dlaczego się z Panią nie żeni? 
Może dlatego, że jeszcze nie czu 
je się na siłach stworzyć taki 
dom, jakiego pragnie. W każdym 
razie poruszyć z nim ten temat 
może Pani śmiało, bo że on nie 
był pierwszy — to żaden powód. 
Przedewszystkiem stało się to 
wbrew woli Pani, a gdyby nawet 
za zgodą, to przecież mogła Pani 
sobą wtedy jeszcze rozporządzać 
dowolnie. 


Niech się Pani nie przejmuje 
dzisiejszą swoją sytuacją, rozmó 
wi się ze Stachem i czeka cierpli: 
wie, póki nie powie, że nadszedł 
czas utrwalenia Waszej miłości 
węziem małżeńskim, 


ci. Lecz wątpie, czy mi sądzone | wszystko ułożyła, bo... nie mogła P. Dzidzia 
aż takie szczęście, gdyż jestem ;przewidzieć, że przyjdzie kryzys, 


tylko biedną dziewczyną, a 
może zawsze znaleźć sobie bez 


on |kiedy kobieta musi także praco- 


|wać, gdyż niekażdy mężczyzna 


zechce laskawie podać adreg. 
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Powrót do Legii Cudzozi 


Tragedja wykolejeńca 


(m.) O Tegji Cudzozłemskiej 
plsze się i mówi bardzo wiele Są 
tacy, którzy stanowczo twierdzą, 
że służba w Legji Cudzoziemskiej 
jest piekłem na ziemi, są znów in- 
ni, ale tych mamy niewielu, wy- 
chwalających pod niebiosa życie 
w Legii. Oczywiście trudno jest 
konkretnie ustalić po czyjej stro- 
nie należy szukać prawdy. Fak- 
tem jest jednak, że pobyt w Legii 
nie należy w żadnym bądź razie 
do rzeczy „przyjemnych“. 

Swego rodzaju sensację musi 
jednak wywołać następujący, au- 
tentyczny wypadek. Niejaki An- 
drew Dunn, przed 7-miu taty, ja- 
ko młodzieniec 25-letni zgłosił się 
do szeregów Legji. 

Służba była oczywiście b. cięż- 
ka, to też wkrótce potem Andrew 
szukał okazji do ucieczki. Nie by 
ła to rzecz łatwa. Któregoś dnia 
leżąc w lazarecie. gdzie przeby- 
wał z racji rany otrzymanej pod- 
czas bitwy, Andrew opracował 
plan ucieczki. 

Tegoż dnia wieczorem zbiegł. 
Udało mu się, grając świetnie ro- 
lę niewidomego, przybyć do Eu- 
ropy. Odzyskał upragnioną wol- 
ność. 


CZYTELNIKU! 


pozwól mi bezinteresow- 
nie określić Twój chara- 
kter, zdolności przezna” 
czenie | wyszczególnić, 
najważniejsze fakty życia, okreś- 
lić kim jesteś, kim być możesz. Po- 
radzić jak żyć i postępować, by zwy- 
cięsko przeciwstawić się losowi. A po 
nadto wybrac na zasadzie astrologii ! 
obliczeń kabalistycznych  szczęsliwy 
numer l'wego losu do bieżącej Loterii 
Państwowej i wskazać, gdzie tako- 
wy możną nabyć. Natychmiast na- 
pisz imię, rok i miesiąc urodze- 
nia. (Stan rodzinny). Nie przesyła! 
żadnego wynagrodzenia, lecz tylko na 
koszta poczt. i kancełarvjne załącz 1 
a&i. w znaczkach pocztowych. Na los 
Nr. 122.627 wybrany przezemnie, pa- 
dła w 5 klasie 26 Loteri wygrana 
150.000 zł. Na niewielką ilość wybra- 
dych przezemnie numerio padło mnó 
stwo wygranych, tecz z braku miejsca 
podaję tylko niektore’ Cabała jozet, 
Limanowa, urzędnik rafinerji 10.000 zł. 
— Kuhn Jan, Łódź, Młynarska 25, 5000 
zł — Frychel, Katowice, Wodospa- 
dy Nr. 3, 5.000 zł. Poza tem wiele o- 
sób, którym przypadły większe wy- 
grane, ze względów osobistych po- 
stanowiły zachować swoje inc _eni- 
to co obowiązuje mnie do nie uiawnie 
nia nazwisk. Przyjęcia osobiste płatne 
— cały dzień. Hsychcgratolog Szyller- 
Szkolnik, Warszawa, Żórawia 47. Og 
toszenie załączyć, 


Wielka nagroda jubileu 


firmy naszej daje możność uzyskania 
kamgarnu na ubrania, fiausz na palia 
męską, pościelową, 


£ powodu jubileuszu t. 


dotąd nieposzlakowaną bpinją w 


Odtąd rozpoczął poszukiwać 


| pas ale niestety mimo rozpacz- 
i 


wych wysiłków nie znalazł jej. 
Z dnia na dzień Andrew tracił 
wiarę we własne siły. Głodował 
często, mieszkał gdzie się dało. I 
tak, upłynęło 7 lat. 


. Ostatnio, włdząe, 2e fmierć 
głodowa zagląda mu w oczy, An- 
drew znów zgłosił się do Legii. 
Przyjęto go bez żadnych zastrze- 
żeń. Tym razem Andrew nie za- 
mierza uciekać 


Czy 13-ka jest nie 


(m.) Liczba 13 z trudem zdo- 
bywa sobie prawo obywatelskie. 
Głęboka wiara w fatalizm, ota- 
czający tę skromną liczbę datuje 
się nie od roku ani od 10 lat, ale 
jak wykazuje kronika, historja jej 
sięga tysięcy lat. 

W chwili obecnej, mimo, iż ży 
jemy w okresie „latających for- 
tec“, śmiertelnych gazów — wia- 
ra w fatalizm 13-ki jest nadal jed 
nakowa, jeśli nie większa. 

W,wielu państwach głowią się 
nad sposobami „unieszkodliwie- 
nia“ 13-ki, imając się nieraz zgo- 
ła fantastycznych sposobów. I 
tak Turcy ze swego słownika wy 
kreślili zupełnie słowo „trzynaś- 
cie“, Włosi nie używają 13-ki 
ani w loterji ani w teatrach. Np. 
w operze w Turynie nie ma miej- 
sca, oznaczonego liczbą 13. 

W Paryżu, gdy w salonie, o 
zgrozo, zbiera się 13 osób, gos- 
podarze gorączkowo poszukują 
jeszcze jednej osoby, by uniknąć 
ewentualnych niszczęść. Zdarza 
się często, iż sciąga się z ulicy 
przechodnia siłą, a gdy ten wkoń- 
cu dowiaduje sie o przyczynie 
gwałtu, każe sobie słono za to 
zapłacić. 

W Anglji. we wszystkich hote- 
lach, pokoje, które mają otrzy- 
mać liczbę 13, otrzymują liczby 
12a Jub 14. Poza tem wydział ru- 
chu kołowego nie wydaje rowe- 
rzyście czy automobiliście nume- 
ru, oznaczonego liczbą 13, Zre- 
sztą liczba ta „nie ma prawa“ 
być ani na początku ani na koń- 
cu „numeru“. 

Mimo to, jakby dła ironji, jst- 


NA O Z w EN, 


nieje w Londynie klub, który por 4. 
prostu wyprawia cuda z I3-ką.- 


Klub ten nosi nazwę  „13-ka", 

Główne zebrania odbywają się 

15-g0 każdego miesiąca. 
Zebranie rozpoczyna się o 13- 


SĄ 15 e iB. 
szczęśliwą liczbą? 
przedmioty, przynoszące nieszczę 
ście. I tak na stole można zna- 


leżć: stłuczone lusterka, tępe no- 
że, póprzekręcane podkowy, itd. 


W Warszawie głośńa była 
swego czasu historja, gdy zbudo- 
wano linje tramwajową do cmen- 
tarza żydowskiego na Okopowej. 
Wówczas to radni miejscy (nie 
wszyscy) proponowali, by nowy 
tramwaj otrzymał numer 13. Do- 
piero po licznych konferencjach, 
prośbach i t. d.”radni ustąpili i 
nowa linia tramwajowa otrzyma- 
ła Nr. 19. 

Jest jednak b. wiele osób, któ» 
re, jakby na złość wszystkim wie 
rzą w liczbę 13. Pod tym wzgle- 
dem interesujące jest życie Pierw 
szego Marszałka Polski, Józefa 
Piłsudskiego, który wszystkie suk 
cesy osiągnął w dniu 13-go. 

Słynny muzyk Rvszard Wagner 
urodził się w r. 1813. (suma cyfr 
wynosi 13), ma 13 litet w swem 
imieniu i nazwisku, stworzył 13 
arcydzieł, zakończył swą znako- 
mitą operę, „Tanhäuser“ 13 kwie- 
tnia 1845 r., a poraz pierwszy o- 
pere wystawiono 13 marca 186! 
r. Wagner umarl 13 lutego 1883 
f 

Zmarły, znakomity badacz Pół 
nocy, Nansen rôwnież umiłował 
„13-kę". W czasie swej podróży 
miał 13 osób towarzyszy, 
wsiadł na okręt 13 marca 1896 r., 
a 13 sierpnia 1896 usiągnął naj- 
wiekszy sukces. . 

A więc nie zawsze 13-ka przy- 
nosi nieszczęście. 


(m.) W mieście, liczącem 6 
miljonów mieszkańców, gdzie co- 
r dziennie umiera po pareset'osób, 
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Pies, który ma własne konto 


Kam 


Koniecznym warunkiem 
zbyłu artykułów pierwszej 
potrzeby jest niezmiennie 

dobry gatunek. Nazwisko 

Schicht jest gwarancją dobroch 
towaru. Mydło Jeleń Schicht, 
wyrabiane z najszlachetniejszych surowców, 
jest wydajne i oszczędne w użyciu. Wolne od 
szkodliwych składników, nie niszczy bielizny, 
Zwracaicie uwagę na nazwę Schicht i morką 

| „skaczącego jelenia". 
Odrzucajcie bezwarto: 
$ciowe naśladownictwał 


ZD 


MYDŁOJEL 


POREDA 7 


Modne, praktyczne i niedrogie 


Jak wiadómo, moda tak bardzo dla równo w zakresie kroju beretów, jak 
wsżystkich twarzowych beretów, u- i przybrań. Korzystając więc z tej 
trzymuje się nadal. Berety nosi się zro trwającej jeszcze, a tak praktycznej 
mody, podajemy dwa sposoby uszyctą 
beretu ze skrawków maierjaiu, pozo- 
'stałych od sprawionego piaszcza  ję= 
siennego lub zimowego, czy też wel- 
nianej sukienki. Musimy bowiem pa- 
miętać o tem, że tego rodzaju. kompie 
ty (płaszcz i beret tub suknia i bervi) 
wykonane z tego samego mateli'u, 
są bardzo modne. Przysieptjemy więc 
do pracy. Przedewszysikiemi %.) krul- 
my formę — krążek z papieru, O sred 
nicy 25 cin. (Kys. 1). Vo znaczy, że po 
złożeniu napół, krążek na linii zio- 
żenia, będzie się rownał 25 ciu. 
przygotowania ułatwią nam dalszą F'A 
cę skrojenie beretu 2 mate.jai. 
Przedewszystkiem więc — spod tere 
tu. jak widzimy na rys. 4 spod nina 
posiadać wycięcie, ktore  odpawiada- 
łoby obwodowi głowy. Gdyby wsrod 
ścinków nie znalazły s! dośc duze ka 
wałki, które pozwolą na wycięcie ča- 
łego krążka, musimy je ładnie zesziu- 
kować (pożądane są w tym wypadku 
skosy), rozprasować starannie szwy 
po lewej stronie. A teraz pozostaje 
kwestja wierzchu. Bardzo ladnie, 
strojnie i elegancko wygladają wszel 


( 


rs 


dać należy, że spotyka 
wśgólkiego rodzaju urozmaicenia, za- 


się przytem 


Jo aa m 


10 pięknych kotów, około 100-tu 
rzadkich ptaków i t. d. 
Ostatnio Elli kupiła pudla fran- 


ej (1 p. p.). Członkowie. któ- śmierć ...psa jest sprawą conaj- 
rych liczba wynosi 13713 (169) | jnniej banalna, na którą nikt nie 
siedzą przy stole, na którym leż: ' zwraca uwagi. A jednak w No- 


wą, kołdry watowe, instrumenty 

ficzne, filmowe i inne przedmioty wartościowe. 

j- l0-lecia istnienia firmy naszej cieszącej się 
śród szeregu wielkich mas klientów =- każ. 


szowa 10-lec a istnienia 

zupełnie bezpłatnie premję w postaci 
damskie i męskie, bieliznę damska. 
muzyczne, apataty fotogra- 


dy czytelnik otrzyma zupelnie bezpłatnie premię, jeżeli nadeśle zamówienie 


chociażby na jeden z poniższy 
wiązaniem szarady. 


2 


ch ko 


OBJASNI 


5 


wstawić odpowiednie 
liczbę 15, (wzdlaż, 


mpletów wraz z prawidłowem roz- 


ENIE! Do pustych kratek należy 
liczby. eby w sumie dały 


wszerz i wpoprzek). 


i. KOMPLET JUBILEUSZOWY TYLKO ZA 19 ZŁ. 60 GR. 


a mianowicie: 3 mtr. materjału wę 


(podać rozmiar), 1 koszula m 
1 koszula damska z ko 
torm kolorowych na gumie, 
damski, 1 p. rękawiczek czysto we!nian 


ła; 

meskie, 4 mtr. najnowszego materjału de. 
damską, 1 kostjum k, damski we wszystkic 
ęska, trykotową 
lorowego madepolamu 
3 ręczniki Kapielo 


„Angie“ na eleganckie ubranie 
„TOogóżka'* na elegancką suknię 
h kolorach, ładnie ptzybrany 
z wykończeniem satynowem, 
strojnie wyhaftówana, 1p. fe- 
we, I szal wełpiany męski lub 
ych męskich iub damskich, 3 chustecz- 


zw. 


ki z szlakiem kolorowym, 1 p. skarpe i 
3 | i rpetek zimowych lub ponczoch jedwab- 
nych į 1 krawat jedwabny. — Wszystko to razem prawie zh Ao sbo tyl 


ko za zł. 19 gr, 60. 
I. KOMPLET DLA KAŻDEJ GOSP 


(który dotychczas kosztował zł. 


ODYNI TYLKO ZA 22 ZŁ, 10 GR. 


54— ) ; 


a mianowicie: 2 kołdry pikowe na łóżko w eleganckie kwiat} i desenie ża- 


kardowe, 1 obrus świ 


ne desenie i I dywan ścienny, tkany w 
razem wysyłamy tylko za zł. 22 gr. 10 
maniu listownego zamówienia. 


f Świąteczny w żakardowe, białe kwi 
2-ch okien, składające się z dwuch iabrekin į 4- 


aty, 2 pary firanek do 
ch szali, haftowane w ład- 
Iniejsze wzory. — Wszystko to 
zaliczeniem popzfowem, po otrzy- 


najładniej 
zą 


Niema żadnego ryzyka. Niepowodzenie wykluczone. Wrazie niespo- 


dobania przyjmujemy towar z 


powrotem a pieniądze zwracamy. Rozwiąza- 
y nam przysłać w liście lub na zwykłej pocz- 


nie wraz z zamówieniem prosim 


tówce z podaniem dokładnego adresu 


War wraż z bezpłatną wartościową premją. Adresować 
«Polska Pomoc“ Łodź, skrzynka pocztowa 549, oddz. 103. 


UWAGA! Wykorz 


aa się raz w. życiu. , 


Ny ystaicie jubileuszową okaz 
a otrzymacie zupeinie bezpłatnie wartościową prei 


na co WP. otrzyma zamówiony to- 
prosimy: Firma 
ję, rozwiążcie szaradę, 

ę — Okazja taka zda- . 


„wym Jorku, bo o nim mowa zia- 
|rzyło się, że niemal wszystkie i tą 
najpoważniejsze pisma zamieści- 
iły obszerne notatki o śmierci 
francuskiego pudla. „Tobby“. 

Zdaniem autorów notatek: wraz 
z Tobby odszedł z tego padołu 
lieden z najbogatszych psów ra 
j świecie, pies:'który stał sie histo- 
rycznym. Tobby był jedynym ulu 
bieńcem miliónerki Elly Wendel 
która ukóchała psz-zgdła asobli- 
wa miłością. - ze m 

Ella Wendel, ekscentryczna 
niewiasta po śmierci swego ojca 
odziedziczyła po ojcu. majątek, 
| obliczony ha 100 ńfliońów Uola- 
| rów. Aczkolwiek Ella uchodziła 
za niewiastę zupełnie ` normalna 
miała i na. dziwactwa, ** które. 
wzbudzały zgorszenie wśród Jicż 
nych znajomych. 

Magnatka zamieszkiwała w 
przepięknym pałacu na „5 Aye- 
nue“ w Nowym Jotku, otaczając 
się stałe prahistorycznemi za- 

| bytkami. W pałacu nie było elek-. 

tryczności. ami telefonu ani radja. 
Rzeczy tych Elly unikała, jak 
djabeł świeconej wody. 

Żvcie Elly było b. monotonne, 


lach i przyjęciach, a teatrów i 
kin nie znosiła. W tych warum- 
kach nie dziw, że dziwaczka uko 
chała zwierżęta. W ditu jej móż 
na było zawsze znaldżć 


[gdyż nie bywała na żadnych ba- 


15 papug, Istawione przez Elie Wendel. 


cuskiego, Tobby, który stał się 
odtąd „władcą“ serca swej pani. 
Elly ukochała psa jakąś niezwy- 
kłą miłością. Tobby spał w sy- 
pialni swej pani, gdzie stało spe- 
cjelne dlań łóżko ze Szczerego 
złota! Talerze, z których Tobby 
raczył jeść były srebrne. Nie trze 
ba chyba dodawać, że Tobby po 
żerał przepraszam, jadł najko- 
sztowniejsze i najdelikatniejsze 
specjały. 

By zapewnić, w razie swej 
śmierci, spokojny byt „Tobby“, 
Wendel otworzyła w znanym ban 
ku nowojorskim konto. Właścicie 
lem konta był „Pudel Tobby“, a 
suma złożona wynosiła 80.000 
dolarów. W ten sposób Tobby 
śtat"się najbogatszym psem na 
świecie. a właściwie 
psem, który miał własny mają- 
tek. 

Żgoła niespodziewanie Elly 
Wendel zmarła i iakież bylo zdzi- 
wienie w St. Zjednoczonych, gdy 


stało się wiadomem, że jedynym |ża a także choroby kobiece i wszelkie 


spadkóbierca wielkiego majątku 
został Tobby. 

Sytuacja stała się wielce kło- 
potliwa i władze nie wiedziały no 
prostu jakie znaleźć wyjście. Na 
szczęście, któregoś dnia, Tobby 
machnąwszy poraz ostatni swym 
przyciętym ogonem, po!ożył się 
w swem złotem łóżku i zdechł. 
"Wszyscy odetehnę''. a najbar- 
dziej krewni, którzv jak głodne 
kruki Śzucili Big na dolary. pożo- 


x 4 
Z Z Z ZOZ ZZ Z O | A 
Reż 


jedynym | 


| 


kie berety, które posiadaja wicrzony 
kombinowane fantazyjnie, jak to wi- 
dzimy na rys. 314, przytem w ten spo 
sób zużytkować mniejsze nawet cin- 
ki materjału. Na rys. 3 wierzch bere- 
tu składa się z dwóch części. Jedna z 
nich nałożona jest w formie patki przy 
piętej na guzik (mamy tu okazję za- 
stosowania takiego samego guzika, ja 
kiemi przybrane jest nasze ukrycie), 
Beret na rys. 4 składa się z 2 części i 
przechodzącej przez środek patki, pod 
którą przewieczona jest kokarda. Rys. 
5 i 6 wskazuje, jak można przyozdo- 
bić beret przez wyszycie latwyni:Scie- 
giem tak modnej obecnie kraty (uży- 
jemy do tego włóczki). Na rys. 2 zaś 
mamy wskazane, jak należy zsżywać 
wierzch beretu ze spodem oraz jak 
podszywać listewką obwód. 

A więc trochę trudu i każda z pań 
będzie miała iadny, modny berecik. 


na katar żołądka, katar 
kiszek, wątrobę, Kkamie- 


‘me żółciowe, wzdęcia, kurcze, bóle, 


niestrawność, zgagę, nudności, wyr 
mioty, brak apetytu, ogólne ostal e: 
nie, kaszel, serce, nerwy, nerki pe- 
cherz, reumatyzm, ischjasz, migrenę, 
bóle i zawroty głowy, bulesści krzy- 


BL 


inne, niech się zwrocą do kad: nekie 
zo i bóle -. cierpienia natychinast u- 


stąpią. 


LECZE DIE 


ku OBR 7 Jh 
BEZ LELAKI w 
ihpoLt Kudzmski przypnuje 10 — 8 
14 — 7. Warszawa, Nowy swiat Nr., 
60 m. 2, tront t p. 


*) lu Kitdziceju wyąswa, Fe Vas 
nyeh lekarstw We dee noży nato- 
miast wiedzą wyższą, wukową -— tą 


sią, ktora nam 1 wszsstkieńi stwo- 
rzenia daje życie swoje ńa tym SWiee 
cife 


Październik 


15 


NIEDZIELA 
Jadwigi 


Wach. sl, g. 556 — Taehb. st. z 16.50 


Dyżur aptek w Krakowie 


dzienny i nocny: 
Apteka pod Białym Orłem Rynek 
A—B 45, Apteka Łobzowska 6. Apte- 
ka pod Świętą Kiugą Grzegórzecka 9. 


OSYAYNIE WIADOMOŚĆ" 


KRO 


NIKA 


RAKOWA 


Śladami zbrodni przy ul. Pańskiej 


W szybkiem tempie odbywa- 
ją się dochodzenia w sprawie 
zbrodniczej pary z ul. Pańskiej 
ana i Marji Maliszów. 

Dzisiaj Maliszowie znajdują 
się w przededniu sądu doraźżne- 
go, skąd wszystkie prawicże 


Apteka pod Złotym Lwem Długa 4 
Apteka pod Murzynem Krakowska 19 
Apteka pod Orłem Plac Zgody 18. 


dzienny: 

Apteka pod Złotą Głową Ryuek Gł. 
13. Apteka pod Trzema KoronamiRe- 
toryka 1. Apteka Czternastka Lubicz 7. 
Apteka Stradom 6. Apteka im. Królo- 
wej Jadwigi Karmelicka 9. 

Apteka pod Hygeą Kalwaryjska 27. 


Ze sportu 
mei 0 | 


Dookoła zatargu wileńskiego 
0. Z.P. N. zP. Z. P. N. 


Rewelacyjne wnioski 

Swego czasu pisaliśmy o za- 
targu jaki powstał między wil, 

a P..2.P. New 
sprawie unieważnienia przez W. 
G. i D. PZPN. zawodów o wej- 
ście do ligi W. K. S. Smigły— 
Naprzód. Dziś możemy podać 
dałsze szczegóły jakie postano- 
wil Zarząd Wil. OZPN. na o- 
statniem posiedzeniu: 

2) Jednomyślnie cały zarząd 
OZPN podał się do dymisji. 

2) Wniosek na Walne Zgro- 
madzenie PZPN, by siedzibę 
PZPN przenieść do Krakowa, 
gdyż Wil. OZPN niema zaufa- 
nia do siedziby warszawskiej. 

3) Utworzenie ligi dla drużyn 
kresowych. 

4) Wszystkich sędziów piłkar- 
skich przed zawodami poddać 
badaniom psychiatrycznem (lek.), 
by rozstrzygnięcia ich na bo- 
iskach miały swą wartość decy- 
dującą. — Czekamy z tego wy- 
niknie. 


Rezygnacja 


Przewodniczący Wydziału Gier 
i Dyscypliny Krakowskiego Zw. 
Gier sportowych p. Mieczysław 
Piotrowski na ostatnim posiedze- 
niu zarządu złożył mandat prze- 
wodniczącego. Wiadomość tą 
kluby okręgu krakowskiego przy- 
jęły z wielkiem zodowoleniem. 
Mamy nadzieję że nowy prze- 
wodniczący uzdrowi panujące 
tam od dłuższego czasu niezbyt 
zdrowe stosunki. 


Kalendarzyk spertowy 
na 15 bm. 


W Warszawie: Polska-Czecho- 
słowacja sędzia p. Xifandi Ru- 
munia. 

W Poznaniu: Podgórze- Warta. 


Okręg krakowski 

G. 11 boisko 20 p.p. Trzebi- 
nia—Krowodrza sędzia p. Frank. 

G. 11 boisko Unji Czarni Il - 
Sparta II s. p. Nowak. 

G. 11.30 boisko Grzegórze- 
ckiego Unja — Grzegórzecki s. 
p. Huppert, 

G.14.30 boisko Korony Prądni- 
czanka—Hagibor s. p. Berwald. 

G. 1430 boisko Tarnovi Bo- 
cheński- Tarnovia s.p. Skowroński 

G. 14.30 boisko Makkabi Azo- 
tania— Hakoah s. p. Dr. Rumpler. 

G. 15 boisko Wisły Wawel— 
Wisła I. B. 

G. 15 boisko Chełmek Pocz- 
towe P. W. Kat.--Chełmek s. p. 
Schimscheimer. 

G.15.15 boisko PodgórzeSiła II 
—Podgórze Ill s. p. Suder. 


ZAKŁAD MALARSKI 
ADAMA BUCZYNSKIEGO 
E aaa 
KRAKÓW,DWERNICKIEGO 7 Ip. 
wykonuje wszelkie roboty 

po najniższych cenach 


drogi prowadzą do szubienicy, 
a jedna zaledwie ścieżka ku 
furcie wieziennej. 

Onegdaj miało nastąpić roz- 
poznanie sprawców na podsta- 
wie fotografji przez pozostają- 
cą w szpitalu Siisskindówną. 

Obecnie, gdy sprawcy są już 
ujęci i przyznali się do czynu, 
nie jest to potrzebne, tembar- 
dziej, że mogłoby to żle wpły- 


nąć na stan zdrowia Siisskin 
dówny, która kilka dni temu 
przebyła ciężką operację. 

Jest natomiast zupełnie moż- 
liwem, iż w czasie rozprawy na- 
stąpi przesłuchanie Siisskindów- 
ny. 


* LJ 


* 

Ojciec Malisza, który był fo. 
tografem, oddał go na naukę do 
zakładu Garzyńskiego w Krako- 
wie. Potem Malisz pracował w 
firmie „Janina“ jako samodzielny 
fotograf. Stracił wkońcu posadę. 

Malisz opowiada, że starał się 
o posadę. Było mu wszystko je- 
dno jaką, byleby coś otrzymać. 

Była posada portjera wfabry- 


ce „Suchard'* w Krakowie. Tam 
go jednak nie przyjęto. ,,Znzla- 
złem się w sytuacji bez wyjścia. 
Wówczas chwyciłem się ostat- 
niej deski ratunku, by zdobyć 
pieniądze, aby móc spokojnie 
żyć. Postanowiłem wynająć mie- 
szkanie, zaczekać aż przyjdzie 
listonosz i obrabować go“. 
Sensację w dzielnicy Zwierzy- 
nieckiej było wystawienie w 
sklepie p. Słotowicza przy ul. 
Zwierzynieckiej 11 za szybą o- 
kienną dzieł malarskich Malisza. 
P. Słotowicz opowiada że Ma- 
lisz nie byłby dokonał tej zbro- 
dni, gdyby go była nie namówi- 
ła żona. Ona wszystkiemu winna, 


Jak wiadomo, Malisz w Katowicach przy ul. Ligonia ukrył za parkanem worek i sznurki. Te 
sznurki i ten worek odsłaniają nam jeszcze jedną tajemnicę. Zastanawiającym i uderzającym jest 
fakt, iż Malisz porzucił tylko trzy sznurki na Błoniach, resztę wraz z workiem wziął do Katowic. 


Istnieje podejrzenie, że Malisz po obiiczeniu, iż zrabował „tylko 18.000 


stępny zamach, aby uciec zagranicę z większą gotówką. 


Trzynastka dała się mocno w znaki Maliszowi, gdyż przekaz nadany na poczcie w Podgórzu 
miał numer 13. Zdumiewający jest zbieg okoliczności, który powoduje, iż Malisz został sprowa- 
dzony do Krakowa 13-go i w piątek. Dwie trzynastki. 


zł. planował na- 


Jak się dowiadujemy, termin rozprawy doraźnej został wyznaczony na środę?dnia 25 paździer- 
nika. Trybunałowi dorażnemu przewodniczyć będzie wiceprezes sądu okr. dr Krupiński. 

Wczoraj nad ranem sędzia śledczy zakończył przesłuchanie Maliszowej, które trwało od godzin 
popołudniowych ubiegłego piątku. Jeżeli idzie o przebieg zbrodni, to Maliszowa odtworzyła ge 
z całą drobiazgowością. Maliszowa przyznała się, że razem z mężem dokonała morderstwa. 

W sobotę przedpołudniem rzeczoznawcy sądowi prof. dr Olbrycht i dr Jankowski rozpoczęli 
w więzieniu badanie stanu umysłowego Maliszowej. Trwało ono od godz. 8-mej rano do 1-szej 


w południe. 


Aresztowanie oskarzonego na 


Wczoraj przed sądem w Kra- 
kowie w procesie o zajścia ła- 
panowskie przesłuchiwano sze- 
reg świadków. 

Po przerwie wstał prokura- 
tor Szypuła i zawiadomił] prze- 
wodniczącego, że zarządza a- 
resztowanie osk. Antoniego Stel- 
macha za namawianie do fal- 
szywych zeznań świadków wto» 


Król kasiarzy 


Na ławie oskarżonych zasiadł 
wczoraj w sądzie okr, w Krakowie 
Lndwig Dyląg |. 34 król kasia- 
rzy z Jadownik odsiadujący ka- 
rę li-letniego więzienia za li- 
czne włamania. 


ku rozprawy poza salą sądową. 

Przemodniczący polecił po- 
sterunkowemu, znajdującemu się 
na sali, stanąć obok ławy o- 
skarżonych w pobliżu osk. Stel- 
macha, poczem wezwano świadka 
Kaczmarczyka, który jednakże 
niczego o zajściu powiedzieć nie 
może. Kolejny świadek  Dupel 
zeznał, że szedł z osk. Stel- 


sali sądowej 


machem do Łapanowa i cały 
czas zachowywali się spokojnie. 

O godz. 12.10 przewodniczą- 
cy odraczył rozprawę do ponie- 
działku godz. 9 rano. Po załat- 
wieniu pewnych formalności 
przez prokuratora posterunkowy 
odprowadził oskarżonego Stel- 
macha do więzienia. 


przed sądem w Krakowie 


Obecnie zasiadł oskarżony o 
usiłowane morderstwo na osobie 
post. P. P. Koreckiego do któ- 
rego strzelał dwukrotnie. 

Sąd po przeprowadzonej roz- 
prawie skazał Dyląga na 4 lata 


Wyrodny syn zabił ojca 


Józef Sordyl 


z Andrychowa | Andrychowie na więzienie przez 


broniąc się przed pobiciem przez 1 i pół roku. 


swego ojca Jakóba rzucił w nie- 
go kamieniem zabijając go. 

Za ten czyn został Józef Sor- 
dyl skazany przez sąd okr. w 


Wczoraj na rozprawie apela- 
cyjnej sąd krakowski zatwier- 
dził wyrok sądu okr. w Wado- 


wicach jednak wykonanie kary 


ce więzienia, 

Rozprawie przew. s. o. dr. Bo- 
bilewicz, wot. s. o. dr. Stuhr i 
sędzia śledczy dr. Zacharski, osk. 
prok. dr. Stawarski, bronił osk. 
adw. dr. Augustynek. 


kamieni 

zawiesił na przeciąg lat pięciu. 
Trybunałowi przew. wicepr. 

s. a. Potempa, wot. s. s. a. dr 

Gniewosz i Kawęcki, osk. prok. 


dr Szuchiewicz, bronił adw. dr 
Wusatowski. 


Szewc skazany zazniewazżenie przodownika 


Jan Kudas lat 30, szewc z 
Myślenic podpiwszy sobie na 
jarmarku wsiadł do swojej brycz- 
ki, a bojąc się własnej żony u- 
rządził sobie przez Myślenice 
kawalerską jazdę. 


. e a s 
Nieludzki  zięc 

Na ławie oskarżonych w są- 
dzie okręgowym w Krakowie 
zasiadł wczoraj Stanisław Litwi- 
cki |. 45 rolnik z Rybnej oraz 
jego żona Katarzyna |. 45. 


Akt oskarżenia zarzuca Litwi- | 


Zauważony przez przodow- 
nika, który go chciał przy- 
trzymać zelżył go i chciał go 
swoja bryczką przejechać. 


prawie skazano Kudasa na 3 
e aresztu. 

Rozpr. przew. s. o. dr Bobi- 
lewicz, osk. prok. dr Stawarski, 


Wczoraj w sądzie okr. w Kra- bronił adw. dr Augustynek. 


kowie po przeprowadzonej roz- 


chciał zamordować 


ckiemu że dowiedziawszy się że 
teściowa Malikowa mająca lat 
83 zapisała majątek swój obcej 
osobie, napadli na nią i poczęli 
ją bić łopatą, łamiąc jej 3żebra, 
wołając że ją zamordują. 


teściową 


Celem przesłuchania poszko: 
dowanej rozprawę odroczono. 


Rozprawie przewodniczył s. a. 
dr. Bobilewicz, oskarżał prok. 
dr. Stawarski. 


= m O O Ul O oco zo OWA 


Ojeiec potwór zniewolił 
własne dziecko 


Policja śledcza w Katowicach 
etrzymała wczoraj potwornie 
brzmiące doniesienie jednej z 
lokatorek domu nr. 12 przy ul. 
Marjackiej w Katowicach o 
wstrętnych czynach lubieżnych 
zam. tamże 51-letniego Antonie- 
go Muskały, jakich dopuszczał 
się na swej córeczce, -letniej 
Emie. 

Zwyrodniałym 
się policja. 


ojcem zajęła 


Zbrodnicza akuszerka 

Sąd okr. w Częstochowie ska- 
zał wczoraj akuszerkę Br. Ci- 
checką na 1 rok więzienia za 
dokonanie niedozwolonego za- 
biegu na osobie pacjentki, któ- 
ra potem zmarła. 


Zamach samobójczy 
przy ul. Zyblikiewicza 
Ulica Zyblikiewicza we Lwo- 
wie była wczoraj widownią, gro- 
zą przejmującego wypadku. Oto 
pod przejeżdżający tramwaj rzu- 
ciła się 22-letnia Marja Suchac- 


Dziecko żywcem zgotowane 
Podczas chwilowej nieobecno: 
ści matki 13-miesięczna Barbasa 
Wożniak z Kaniowa, pow. Biała, 
wpedło do wiadra gorącej wo- 
dy. Wskutek odniesionych po- 
parzeń dziecko po upływie kil- 
ku godzin zmarło. Przeciwko 
nieostrożnej matce wdrożono 
dochodzenia sądowe. 


| A 
ka. Zawezwane pogotowie ra- 
tunkowe odwiozło desperatkę 
w stanie bardzo groźnym do 
szpitala powszechnego. 


Repertuar. 
Teatr Miejski pop. „M. U i 
„Biędne koło e * Pd 
Teatr „Bagatela“. Dziś w nie- 


dzielę o godz. 4 pop. i 8.30 wiecz. 
„Matka i Teściowa. EF 


Kina. 
Adria: „Dzieje grzechu” 
Appello: „Zdobyć cię mnszę* 
Atlantic: „Onkel Moses“ 
Bagatele: „Poczwórny kochanek“ 
Promień: „Światła wielkiego miasta 
Świt: „Przed maturą“ 
Słońce: „Ludzie hotelu“ 
Sztuka „Zdobyć cię muszę" 
Uciecha: „King Kong" 
Wanda: „iaką mnię pożądast,, 


Niedziela 15 października 1933 

G. 10 Nabożeństwo z kościoła św. 
Aany, 10.45 Płyty, 11.35 Odczyt, 11.57 
Hejnał z Wieży Marjackiej, 12.15 Trans. 
z Warszawy, 14.20 Płyty, 15.20 Muzy- 
ka, 16 Opowiadanie dla dzieci, 16.30 
Płyty, 16.45 Transm. z Warsz., 17.15 
Polska mnzyką, 18.00 Słuchowisko z 
Warsz , 18.40 Recital śpiewaczy, 19.05 
Rozmaitości, 19.15 „L. Sztur i odro- 
dzenie Słowaczyzny”, 19.30 Transm. 2 
Warsz., 21.15 Transm. ze Lwowa, 22.25 


Mnzyka taneczna. 
aaa 


Zamach morderczy w Krakowie 


Dziś w nocy na plantach obok 
Teatru miejskiego w Krakowie 
jakiś kapral saperów zranił no- 
żem w pierś dziewczynę lek- 
kich obyczajów.  Skrwawioną 
dziewczynę w ciężkim stanie 
przewieziono do szpitala. 

Kaprala aresztowano, 


Wypadek na ul. Łobzowskiej 


Na ulicy Łobzowskiej w Kra- 
kowie została potrącona przez 
samochód prowadzony przez 
szofera Klemensa Pudełko, Wik- 
torja Kaczmarczyk, lat 46. 

Kaczmarczyk doznała szereg 
obrażeń na calem ciele. Po u- 
dzieleniu jej pomocy przez le- 
karza pogotowia odeszła do domu. 


Wstrząsający wypadek 2-ch 
poruczników 


Wczoraj wystartował z lotni- 
ska w Rakowicach pod Krako- 
wem aparat z pilotem Ryszko 
i obserwatorem porucznikiem 
Dąbrowieckim. O godz. 13.20 
podczas lądowania pod Toru- 
niem aparat został poważnie u- 
szkodzony. Ryszko doznał zła- 
mania obu nóg, a por. Dąbro- 
wiecki złamania ręki 


Włamywacz krakowski 
aresztowany w Zakopanem 


Wczoraj aresztowano w zako- 
panem Wojciecha Toczka za- 
mieszkałego w Krakowie który 
onegdaj dokonał olbrzymiej kra- 
dzieży biżuterji na szkodę Anie- 
li Lubelskiej. 

Toczek został aresztowany w 
czasie kupna biletu do Krako- 
wa w kasie kolejowej. 


Miadomości z kraji 


Samobójstwo rzeźnika 
w więzieniu 


Wczoraj wieczorem aresztowa 
no w Sosnowcu rzeżnika Marja“ 
na Kuntza w jednej z restaura- 
cyj, gdzie wyprawiał gorszące 
burdy i został doprowadzony do 
I. komisarjatu., W komisariacie 
Kuntz zamiast uszpokoić się rzu- 
cał się na policjantów i w dal- 
szym ciągu awanturował się, wo- 
bec czego został osadzony w 
aresztach policyjnych« Około 
godz. 10 wieczorem klucznik 
aresztu usłyszał charczenie, wy- 
dobywające się z celi, w której 
przebywał Kuntz. Po otwarciu 
celi stwierdzono, iż Kuntz wła- 
snoręcznie udusił się, zaciągnąw- 
szy sobie wokół szyi skręconą 
kamizelkę. Wszęlkie zabiegi le- 
karskie w kierunku przywróce- 
nia go do przytomności okazały 
się bez skuteczne. 


Malżetstwo bezdzietne poszu- 


kuje pokoju z piecem kuchennym, od 
zaraz. Czynsz zapewniony. 
Zgłoszenia do Adm. Ost.Wiad. Krak. 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA : Kraków, al. Na Gródka 2. — Telefon 1735-02 (od godz. 8 — 11 w.pel.) 
CENY OGŁOSZEŃ: w Krenlce krakowskiej I wiersz. mm, 50 gr. Drebae 25 gr. za wyraz. Prenumerata miesięczna zł. $.— wraz x ednoszeniem de domu, 
e NEON RE OE a ORDO a G EE EPE WREN E a E 


Drakaraia Monopel, Kraków, Na Gródka 


Odpowiedzialny redakter | wydawea: Alfred Kwiatkowski. 


waj 


a Ba Mi 


